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Rocznik XXXV 


Coraz wyraźniejsze oblicze rządu p. Bartla 


Wypracowane przez rząd projekty zmian w 
konstytucji z 17 marca 1921, oraz nominacja posla 
chadeckiego, Romockiego, ministrem kolej są wy- 
padkami tak doniosłemi, że na ich podstawie mo- 
żna sobie wyrobić zdanie o rządzie p. Bartla, któ- 
re dotychczas było nieskrystalzowane, 

Rząd p. Bartla: pierwszy tymczasowy, drugi 
staly, utworzony został pod haslem i w celu zrea- 
lizowania tych zamierzeń, które spowodowały 
wystąpienie marszałka Józefa Piłsudskiego. Cho- 
dziło przy utworzeniu tego rządu o dwie myśli 
wytyczne: 1) o osłabienie znaczenia władzy usta- 
wodawczej na rzecz władzy wykonawczej; 2) o 
nadanie prezydentowi Rzeczypospolitej iakich 
praw, które to osłabienie utrwaliłyby przynajmniej 
da — nowcgo przewrotu. 

Ktokolwiek był inicjatorem tych celów I kto- 
kolwiek jest ich wykonawcą, pewnem jest, że 
zmierzają one do osłabienia demokracji, której ze- 
wnętrznym wyrazem jest parlamentaryzm, jako 
ujawnienie woli ludowej Różne mogą być zdania 
o wartości naszego Sejmu; przychyłamy się na- 
wet do najostrzejszego o nim sądu, ale Sejm jako 
instytucja, to coś innczo, .:ż Sejm jako kaden- 
ca: ten Sejm mógl być najgorszy, ale nowy może 
być lepszy i wogóle reprezentacja parlamentarna 
nie może być mierzona blędari, a choćby zasłu- 
gami, które zrobiła względnie uzyskała w prze- 
cągu 3 czy 5 lat, ale musi być mierzona pod ką- 
tem widzenia konieczności światopoglądu demo- 
kratycznego, którego bez tej instytucji nie można 
sobie wyobrazić. 

Z tego założenia wychodząc, musi każde stron- 
nmctwo, które przymłotnik „demokratyczny" ma 
nietylko w swej oficjalnej nazwie, ale żyje z nim 
w duchu, stwierdzić, że obecna nagonka na Sejm 
— inaczej tego nazwać mie można — jest zama- 
chem na myśl demokratyczną, jest próbą poniże- 
nia tej myśli, jest dążeniem do przeniesienia wła- 
dzy ludu na władztwo ludzi. 

Nikt chyba bardziej, niż my, socjaliści, nle uzna- 
waliśmy błędów tego Sejmu, jego bezładu, wyui- 
kającego z jego konstrukch; nikt więcej, niż my, 
nie wołał o reformy, do których pierwszym wa- 
runkiem było usunięcie tego Sejmu dla zrobienia 
miejsca drugiemu. Żądaliśmy rozwiązania tego 
Sejnu, a równocześmie żądaliśmy takich reform w 
konstytucji, które — utrzymując zasadę wyższości 
ciała wybranego nad mianowanem — rozszerzaly 
do pewnego stopnia prawa tego ostatniego. Co 
jednak leży w intencjach rządu, jakie żądania Sej- 
mowi stawia rząd i co w zamwan daje? 

Rząd w swych projektach stawia przedewszy- 
stkrem narazie — może w zanadrzu ma, jeszcze 
inne — następujące żądania: 1) rozszerzenia wla- 
dzy prezydenta w kierunku rozwiązanig Seimu; 
2) termin uchwalenia budżetu; 3) prawo veta dla 
prezydenta; 4) prawo prezydenta da wydawania 
dekretów z mocą ustawy w czasie, gdy Sejm me 
będzie obradował. Takie prawa formalnie j fak- 
tycznie miał monarcha konstytucyjny w państ- 
wach przedwojennych, zaś prawo pod 3) mają ó- 
becnie prezydenci paru państw republikańskich w 
Europe (Niemcy, Czechy), oraz Stanów Zjedno- 
czonych i to tylko formalnie, bo w praktyce rza- 
dka tylko z niego robią użytek. Jest nie do pomy- 
Ślenla, aby w państwie o ustroju republikańskim, 
w państwie o dwóch Izbach ustawodawczych, z 
których przeznaczeniem drugiej jest korygowarie 
uchwał pierwszej, aby w takiem państwie prezy- 
dent, t. i. działający pod natchnieniem rządu czyn- 
nik miał prawo wstrzymywania uchwał Sejmu, 
choćhy na czas przejściowy i na poddanie tych 
uchwał powtórnemu, kwalifikowanemu głosowa- 
niu. Jest niepodobieństwem, aby w rzeczypospo- 
litej władza wykonawcza pod osłoną prezydenta 
miala wobec Sejmu to samo prawo, które miał ce- 
sarz austrjacki i którego nadużywano dla celów, 
których § 14 konstytucji austriackiej zupełnie nie 
przewidywał. Jest niepodobieństwem, aby w rze- 
czypospolitej prezydent miał nieograniczone pra- 


wo do rozwiązywania Sejmu bez gwarancji, że 
prawo to nie zostanie nadużyte jako presja lub w 
podobnym celu. 

Jak widzimy, z powyższych czterech projektów 
ieden tylko, — co do terminowego uchwalenia 
budżetu — nadaje się do dyskusji i to w ograni- 
czonej mierze, gdyż niewiadomo, czy termin 4 
miesięczny jest wystarczający dla dwóch Izb na 
uchwalenie budżetu Nie widzimy natomiast w 
tych projektach jednego, który zawsze u nas był 
hasłem demokracji: zniesienia Senatu i nie wi- 
dzimy tego, co jest dlas podstawowym warm- 
kiem wdania się w dyskirsię nad tymi projektami: 
natychmiastowego rozwiązania Sejmu i rozpisa- 
nia nowych wyborów w przewidzianym terminie 
3 miesięcznym. Słyszymy przeciwnie coś zumeł- 
nie odmiennego, mianowicie, że p. Bartel chciałby 
utrzymać ten Selm jeszcze przez 6 miesięcy, na- 
turalnie w stanie bezczynnym, bo po uchwaleniu 
powyższych projektów czynna rola Sejmu byla- 
by skończoną. 

Nięmniej charakterystyczną dla poznania praw- 
dziwego oblicza tego rządu jest planowana ! dziś 
jeszcze dokonać się mająca nominacja p. Romoo- 
kiego ministrem kolei, P. Bartel nie może z po- 
wodu przeciążenia teki tej zatrzymać | ofiaruje ją 
raz tow. Moraczewskiemu a po jego odmowie p. 
Ronockiemu. Samo zestat'ienie tych dwóch na- 
zwisk jest wystarczającem dla zadania sobie py- 
tania, gdzie jest tak silnle głoszona hezpartyjność 
a nawet nadpartyjność tego rządu? Jeżeli premie- 
rowi wszystko jedno, czy do gabinetu wejdzie so- 
cjalista czy jego antyteza — chadek, to faktycznie 
trudno zachować objektywność. którą mimo 
wszystko chcielibyśmy. wobec tego rządu utrzy- 
mać, Wprost nie do uwierzenia wydaje się taka 
nominacja po tem, co w Polsce stało się w ubie- 


głych 4 tygodniach, a jednak ma ona w przeciągu 
najbliższych godzin stać się faktem. Jest to fatal- 
my „błąd piękności”, który ma być skorygowany 
w sposób, powiedzmy otwarcie, dziecinny: p. Ra- 
mocki oficjalnie z klubu wysłąpi i w ten sposób 
— kto w to uwierzy? — przestanie być chade- 
kiem. przestanie być członkiem stronnictwa, któ- 
re należało do większości rządu Witosa i którego 
organa w najostrzejszy sposób zwalczają rewalu- 
cię majową i jej dzieło: obecny rząd p. Bartla. 

Przyjęliśmy nominację p. Bartla na kierownika 
rządu życzliwie, znając jego wierność zasadom 
demokratycznym, jego czyste ręce i chęć do na- 
prawienia złego, którego skutki są tak dla pań- 
stwa ciężkie. Nie kwestionowaliśmy potrzeby u- 
chwalenia rządowi pełnomocnictw gospodarczych 
jako koniecznych zaraz a trudnych do przeprowa- 
dzenia w tak skclatanem ciele, jakiem jest obe- 
cnie Sejm. Tymczasem p. Bartel zrobił i robi ca- 
ły szereg pociągnięć, które zmuszają do wątpli- 
wości w wielu, bardzo wielu punktach. Już sam 
fakt upierania się przy utrzymaniu Sejmu przy 
życiu przy równoczesnem pozbawieniu go mo- 
żności współpracy wskazuje na to, że są czynniki, 
które chciałyby wykonywać władzę dyktatorską 
bez tej nazwy, które chciałyby rządzić pod oslo- 
ną fikcji, że Sejm jest i tylko wskutek „wyższej 
siły" nie może spełniać swych funkcji. 

Robi się to nawet bez oslonek — Sejm nie jest 
ani rozwiązany ani nawet odroczony, a już wpro- 
wadza się w życie jakieś dekrety z przed 5 lat, 
które — wedle komentarzy do ich zmartwychsta- 
nia — mają dać możność przygotowania na wy- 
padek konfliktu wojennego, przygotowania w tym 
samymi czasie, kiedy odpowiedzialny kierownik 
naszej polityki zagranicznej mówi na prawo i na 
lewo o pokojowych intencjach Polski. 

W świetle powyźszych faktów rząd p. Bartla 
otrzymuje coraz wyraźniejsze oblicze, niestety, 
wcale niepodobne do tego, jakiego po nim demo- 
kracja polska spodziewała się, 


Poseł Niedziałkowski 
o projektach zmian w konstytucji 


„Echo Warszawskie" zamieszcza wywład z wi- 
ceprezesem ZPPS tow. posłem Mieczysławem Nie- 
dziatkowskim na temat zmian, jakie należałoby zro- 
bić w konstytucji. 

— Jakie wady posiada nasza konstytucja — za- 
pyłaliśmy pos. Niedziałkowskiega na wstępie. 

— Nie uważam naszej konstytuch za idealną, za 
chwilę wskażę jei braki, jednak na wstępie rozmo- 
wy muszę się zastrzec, że w mojem przekonaniu 
jest zupełnem glupstwem zrzucać na konstytucję 
odpowiedzialność za kryzys, jaki obecnie przeży- 
wamy. W ten sposób jednak rozumuje bardzo wie- 
lu, nawet politycy. 

— Istotną przyczyną kryzysu politycznego był 

KRYZYS GOSPODARCZY 


a źródła jego tkwią w ogólnoeuronejskiej powo- 
jennel sytuacji gospodarczej, którą Hteratura na Za- 
chodzie, nietylko socjalistyczna, nazywa 


KRYZYSEM KAPITALIZMU. 


Dlatego pogląd, że dzięki zmianie kilku artyku- 
łów konstytucji nastąpi naprawa stanu państwa, 
jest zupełnie fałszywy. Wracając do zmian, lakie 
należałoby przeprowadzić w naszej konstytucji, 
sądzę, że dla ułatwienia funkcjonowania aparatu 
państwowego trzeba: 

1) skrócić trwanie mandatów poselskich z pięclu 
lat do trzech. 

Okazało się, o czem mówiłem w pierwszym Sej- 
mie, że w gorączkowem tempie współczesnego 
życia, nastrój społeczeństwa zmienia się z taką 
szybkością, że już po trzech latach Sekn przestaje 
odzwierciadlać faktyczną opinię społeczeństwa. 

2) Dać prezydentowi Rzeczypospolitej prawo 
rozwiązywania ciał ustawodawczych, iednak w 


określonych warunkach, aby umiknąć lekkomyśŚlne- 
go Ich rozwłązywania; 

3) praktyka wykazała, że Senat nie gra Żadnej 
dodatniej roli w życiu państwowem, przeciwnie 
znacznie przedłuża procedurę ustawodawczą. a 
poprawki, które do projektów ustaw wprowadza, 
uzasadnione rzeczowo, mogłyby być doskhnale 
przeprowadzane przez komisję prawniczą, której 
zadaniem byłoby wygładzanie Projektów ustaw, 
wychodzących ze zwykłych komisyj seimowych. 

Mógibym — mówi dalej pos. Niedziałkowski — 
wskazać szereg artykulów z dziedziny prawa o- 
bywatelskiego, samorządowego, gospodarczego, 
które wymagają w tej chwili zmiany i poprawy, 
jednak w ramach krótkiej rozmowy z panem nie 
będę się wdawał w szczegóły. 

— W obecnej chwili, gdy rozwiązanie Selmu jest 
faktem prawie że dokonanym, w sferach politycz- 
nych krążą pogłoski o Radzie Stanu, która ma 
być ciałem ustawodawczem przy Prezydencie 
Rzplitej i ma zastąpić na czas wyborów Śejn i 
Senat. 

— Wolno wiedzieć, jakie jest zdanie pana posła 
w tej sprawie? 

— Jeżeli Rada Stanu potraktowana będzie jako 
GRUPA PRYWATNYCH DORADCÓW P. PRE- 
ZYDENTA 
to jest to osobista kwestia głowy państwa. Gdyby 
jednak Rada Stanu miała zająć stałe miejsce w 
konstrukcji ustroju państwowego, na wzór francu- 
skiego conseil d'etat, ti, zastąpić parlament, było- 

by wyraźne 
WYZWANIE RZUCONE POLSKIEJ 
DEMOKRACJI 
— W najbliższym czasie do Sejmu mają wpy- 
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nać, opracowane przez rząd pełnomocnictwa go- 
spodarczo-polityczne dla prezydenta Rzeczypos- 
pobtej. 

— Jakie będzie stanowisko PPS, panie pośle, 
wabec tych pełnomocnictw. Czy klub pana zgodzi 
się na udzielenie ich przez Sejm p. prezydentowi? 

— Nie znając treści projektów pelnomoanictw 
nie mogę w tej materii zabierać głosu — odpowia- 
da nasz rozmówca. Natomiast chciałbym jeszcze 
w rozmowie z panem poruszyć sprawę zmiany 
ordynacji wyborczej, 

— Jakie więc posada ona wądy, panie pośle? 

— Dwie. Brak związków list 1 zły sposób obti- 
czanła głosów przy podziale mandatów z listy pań 
stwowej. Niestety konkretne projekty ordynach wy 
borczej, które znam, tych dwóch istotnych wad nie 
dotykają a zmierzają tylko do jednego: sztucznego 
skonstruowania większości w parlamencie, Tego 
rodzaju „sztuczki“ mogły być dobre przed wojną, 
obecnie pozbawiłyby demokrację parlamentarną jej 
głównej roli, 

ROLI KLAPY BEZPIECZEŃSTWA 

Nie należy zapominać, że żyjemy w okresie hi- 
storycznym zupelnie wyjątkowym i że olbrzymie 
ruchy spoleczne, których krwawym zboczeniem 
byl bolszewizm rosyjski, istnieją w dalszym ciągu 
— zakończył pos. Niedziałkowski rozmowę. 


Spór o miarą niedołęstwa 


GENERAŁ ST. HALLER POLEMIZUJE 
Z R. DMOWSKIM 

W artykule swoim o potrzebie nowego doboru 
ludzi p. Roman Dmowski poddał chłoście nie tył- 
ko cywilnych wodzów ósemki, ale rozprawił się 
i z generałami, którym rząd chjeno-piasta powie- 
rzył był misję obrony swej skóry. 

Większej niezaradności i braku wszelkiego pla- 
na trudno sobie wyobrazić... — grzmiał p. Dmow- 
ski „Okazało się — pisal — że ludzie na najod- 
powiedzialniejszych stanowiskach w chwili po- 
ważniejszego niebezpieczeństwa me umieją popro- 
stu myśleć”, 

Doprawdy trudno o cięższy zarzut pod adre- 
sam generałów, którzy istnieją przecież mie dla 
obnoszenia wielogwiezdnych mundurów w cza- 
sach zacisznych, lecz mają nle tracić głowy na 
karku, gdy niebezpieczeństwo zajrzy im w oczy. 

Otóż przeciwko tej surowej ocenie wystąpił z 
protestem w „Głosie Narodu“ gen. St. Haller. Obu- 
rza się om na mistrza endecji za „rzucanie kamie- 
ni" na „uwięzionych kolegów, którzy się dziś bro- 
nić nie mogą, a oddali się bez zastrzeżeń na usłtt- 
gi rządu w niebywale zabagnionej sytuacji"... 

Można, coprawda, nie podzielać zdania gen. SŁ 
Hallera, że uwięzionemu i z tego tytułu bezbron- 
nemu, należy się zawsze i bezwarunkowo litość, 
któraby nie pozwoliła krytykować jego postępo- 
wama wtedy, gdy był na wolności i działał... nie 
jako szaraczek, lecz jako kierownik jakiejś akcji. 
Boć nawet śmierć bardziej, niż areszt, zamyka- 
iaca czlowiekowi usta ku własnej obronie, nie w- 
walnia ludzi zajntujących w pewnej chwili wysu- 
nięte stanowiska od krytyki. 

Pan St. Haler wprawdzie zapowiada, że po 
trafi latwo oczyścić od zarzutów zupełnej nieu- 
dołności gen. Rozwadowskiega i Malczewskiego. 

Z cytowanej przoz nas próbki zawierającej 
zwrół o „niebywale zabagnionej sytuacji" widać, 
iż gen. St. Haller chce całą wing kapitulacji i upad- 
ku rządu chjeno”Piasta zwalić na nieudolność te- 
go ostatniego, czyli pobić drugą część ataku Dmo- 
wskiego — jego krytykę generalów, protegowa- 
nych przez ósenikę — za pomocą zwalenia całej 
winy za niepowodzenie na rząd chjeno-Piastowy, 
którego zresztą i R. Dmowski me oszczędzał, 

Zanosi się w obozie rozbitków majowych na 
polemikę, komu należy się palma... niedołęstwa f 
bezhołowia, czy belwederskim uciekinierom cy- 
pon czy generałom, którzy ich sprawy bro- 
mn 

Wyrocznia endecka — 
powtarzamy, zgóry 
Pac pałaca... 


NOWOŚĆ NA CZASIE! NOWOŚĆ NA CZASIE! 
Już wyszła z druku kslążka tow, posla 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t.: 


„Sójm, rząd, król, dyktator“ 


Cena zł, 1.75. 
Do nabycła w administracji „Naprzodu“ 
(Kraków, Dunajewskiego 5) 


p. Roman Dmowski, 
rozstrzygnął, że wart byl 


Obrońcy rządu Witosa 


lak wygląda „bezinteresowność" czterech aresztowanych generałów 
w świetle faktów? 


L 

Około czwórki aresztowanych generałów usl- 
luje prasa chjeńska ywtworzyć z jednej strony au- 
reolę bohaterstwa. z drugiej wpoić w społeczeń- 
stwo wiarę w ich zupełną niewinność. Więcej na” 
wet! — o generalach tych mówi się na prawej 
stronie społeczeństwa. jako o bezinteresownych 
obrońcach praworządności, którzy stanęli w obro- 
nie rządu Witosa w imię swego wysokiego po- 
czucia obowiązku i dyscypłiny wojskowej. 

Jak było istotnie przekonać się można z latwo- 
ścią, przyjrzawszy się dokładniej działajności tych 
panów, w czasach, gdy zajmowali wysokie l od- 
powiedziałne stanowiska państwowe. Poznawszy 
zaś, tą — do niedawna pilnie osłanianą przed o- 
kiem władz i kontrolą społeczeństwa — dziedzinę 
ich.. zainteresowań stwierdzimy ponad wszelką 
wątpliwość jedno: nle poczucie obowiązku, nie 
wysoko zakorzeniony zmysł dyscypliny i postu- 
szeństwa legalnemu rządowi ł konstytucyjnemu 
najwyższemu zwlerzchnikowi amj! pchnął Ich do 
walki z rewolucją majową; pobudka główną, je- 
żefi nie jedyną, była obawa przed odpowiedzialno- 
ścią sądową za czyny natury kryminalnej, których 
bezkarność zapewnił im rząd Witosa. Cienorałowie 
ołaczani dziś aureolą męczeństwa, przez obóz t. 
zw. „narodowy“, wiedzieli dobrze, ża zwycięstwo 
rewolucji będzie dla nich nie tyżko końcem hłysze 
czących karjer, ale będzie równocześnie począt- 
kiem dobrze zasłużonej odpowiedziałności sądo- 
Wein 


General broni Tad. Rozwadowski 

Nazwisko gen. Tadeusza Rozwadowskiego w 
przeciągu kilku jat naszego bytu państwowego wy- 
stępowało stale w związku z przedsiębiorstwami 
Spórkawni | interesami handlowymi Był on popu- 
larną osobistością w sterach bankowych, przemy- 
słowych i handlowych, niewątpliwie popularniej- 
szą niż w wojsku, które ma mu do zawdzięczenia 
uniemożliwienie celowej t sprężystej organizacji 
kawalerii, której był inspektorem. 

Dzisiaj znane są juź mniej więcej czytelnikom 
„Naprzodu“ skandaliczne afery tego generata, w 
związku z niesławnej pamięci „Zrzeszeniem Pra- 
cy", punktem jednak kulminacyjnym „handlowej“ 
karjery gen. Rozwadowskiego, Jest sprawa umowy 
z p. Oeynem przedstawicielem  belgłjskiej firmy 
drzewnej. 

Geneza tej sprawy Jest następująca: 

„Zrzeszenie Pracy" zawarło w kwietniu 1923 r. 
umowę z Oeynem na dostawę drzewa, otrzymu- 
jac odrazu 50 proc. zaliczki od ogólnej sumy za- 
mówienia. Interes cały zosłał oparty na gwaran- 


cjl bankowej którą „Zrzeszenie Pracy" złożyło p. 
Oeynowi. Po niejakim czasie, na skitek solennych 
zapewnień gen. Rozwadowskiego p. Oeyen zgodził 
się na wycołanie gwarancj, w zamian za którą 
otrzymał weksle opatrzone żyrem gen. Rozwado- 
wskiego. 

Ponieważ weksłe nie zostały w terminie wyku- 
pione i zaprolestowane, p. Oeyen, mimo uzyska- 
nia nakazu egzekucyjnego, nie mógl nic poradzić, 
ze wziędu na rzekome bankructwo finansowe gen. 
Rozwadowskiego. Zwrócił się przeto p. Oeyen do 
adwokata Kozłowskiego w końcu 1925 r. z prośbą 
o przeprowadzenie sprawy. List p. Oeyena wy- 
stany z Antwerpii 25 listopada 1925 r. zawiera 
między innemi następujący ustęp: 

— Co mnie osobiście dotyczy muszę zako- 
mminikować Panu, że przedewszystklem za- 
ufanie moje opierała się na generale Rozwa- 
dowskim, którego nazwisko i starawisko ja- 
koteż sytuacja, jaką posada w kraju zdawały 
mł się pewnemi gwarancjami. Bowiem isto- 
tnie jeżeft w kraju takim jak Polska, który 
potrzebuje kredytu 1 pieniedzy aby potrafić 
pracować, nie możnaby juź nawet udzielić za- 

ufania osobom takim, jak genera! Rozwadowski, 
ta trzebaby przyznać, iż każdy interes w Polsce 
jest niemożliwy... 

Czyż można sobie wyobrazić ton bardziej obra- 
żliwy nie tylko wobec gen. Rozwadowskiego, ale 
wogóle wobec Polski? 

W dalszym ciągu listu dochodzi p. Oeyen do 
następującej konkluzji: 

Qdyby rzeczywiście miały słę Panu me 
udać Pańskie zabiegł, w co nie chcę wierzyć 
na chwilę, wówczas zmajdowalibyśmy się tu 
wobec ohydnezżo (abominable) nadużycia za- 
ufanla. Istotnie general okplłby mnie w takim 
razle nie tylko przez swoją reputacię bogac- 
twa, lecz i przedewszystkiem przez swoje na- 
zwisko, stanowisko | sytuację, Jaką posiada 
w kraju. Nadużyłby tej sytnacii nie tylko, aby 
otrzymać kredyt nleusprawiedliwiony, lecz 
aby ten kredyt sprowokować. Jaka człowiek 
uczciwy nle mózłby przyjmować tego kredy» 
tu, a tem mulej prowokować. 

Nie potrzeba chyba dodawać, że sprawa po- 
wyższa może mieć bardzo przykre następstwa 
międzynarodowe, gdyż — jak to p. Oeyen zresztą 
zapowiada — wobec bezsilności swego adwokata 
przekaże sprawę poslowi belgłskiemu w Polsce.. 

Oto jeden z tych, którego obóz t. zw. „naro 
dowy“ pasował na męczennika ładu. prawa i le- 
galności. 


O sanacię w kolejnictwie 


Postulaty kolejarzy — Spuścizna po p. Chądzyńskim 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, 14 czerwca. 

Dnia 13 bm. udała się do p. Bartla. jako ministra 
kolei, delegacja Związku klasowego ZZK w oso 
bach tow.: wiceprezesa Maxamima | sekretarza 
generalhiego Grylowsklego, celem przedstawienia 
postulatów kolelarzy tudzież poglądów Związku 
na obecną sytuację w kolejnictwie. Delegaci wro- 
czyl p. Bartlowi memoriał, uzupełniając go prze- 
mówieniem poruszające m. |. następująca spra- 
wy: kwestja mnożnej. cofnięcie redukcji płac, znie- 
Sienie wg towatowych dla eksportu wzgl. przenie- 
sienie tych ulg z etatu kolei (który w ten spósób 
sztucznie jest obniżany) na inne pozycje budżetu 
państwowego (hp. subwencje państwa na rzecz 
przemysłu itp.). nadużycia w administracji kolei 
-godzimy dzień pracy, turnusy drużyn parowa- 
zowych 1 konduktorskich, redukcja dni ptacy w 
warsztatach kolej., redukcje osobowe 1 szereg in- 
nych. Wręczkiąc tnemoriał powyższy, delegaci pad 
kreśli, że rozumieją wprawdzie, że położenia o- 
becne jest ciężkie, jednakże są pewne kwestje nie 
ciarpiące zwłoki, które należy jakoś rozwiązać 

Odpowiadając na poszczególne punkty, p. Bartel 
zaznaczył co następuje: 

Sprawa mnożnej w obecnej stadium nie może 
być rozwiązana, gdyż położenie jest zbyt ciężkie, 
natomiast procentowe obniżki płac będą z dniom 
1 lipca colntęte. 

Co do ulg tatylowych dla eksportu, to dotąd po- 
pełniano tę niewłaściwość, iż ulgi te, stanowiące 
subwencję państwa dla przemysłu, zwalano, nie- 
wiadomo dlaczego na budżet kolejowy; podobnież 
ulgi dla przejazdu pracown państwowych i woj- 
ska. Wszystko to sztucznie obniłało dochody ko- 
lei i zacietmniało rzeczywisty obraz gospodatki ko- 


lejowej. Obecnie musi to ustać; ulgi taryfowe dla 
eksportu pójdą pod właściwe pozycje ogólnego bu- 
dżetu państwa. który kolej ugi te musi zwrócić; 
ulgi zaś dla pracowników państwowych póldą na 
koszt odnośnych ministerjów. 

Nadużycia w admiristracj minister będzie ścigać 
z nieubłaganą energłą. O ile tylko nadużycie jakieś 
dojdzie do wiadomości min. kolei, nie będzie ono 
zwlekać, lecz natychmiast telefonicznie polecać al- 
bo zawieszenie | bezwzęlodne śledztwo albo też 
natyciniikastowa wydalenie. Rząd tępić będzie 
wszelkie nadużycia hez żadnego miłosierdzia. 

Co do f-godzinnezo dnia pracy 1 związanych z 
tem współczynników pracy, to przy nienarinza|- 
ności ustawy — minister każe sprawę współczyn- 
ników (wzę. turnusów drużyn parowozowych 1 
konduktorskich) rozpatrzeć bliżej na osobnych 
konferencjach z odnośnemi grupami pracowniczemi 

Ca do redukcji dni pracy tudzież osobowej, tn 
kwestje te minister już zastał jako oszczędnościo- 
wo korteczne. Redukcja dni pracy w warsztatach 
będzie rozpatrzona | w cłągu miesiąca zlikwida- 
wann. 

Ponieważ p. Bartel miał jeszcze jako premjer 
inue narady, przeto konferencja po 2-gódzinnem 
trwaniu została odroczona z tem, że różne sprawy 
zostaną feszcze blżel omówione. 

Redukcja dni pracy w warsztatach jest wyla- 
cznie spuścizną po Chadzyńskim, który bez wle- 
dzy Związku (jakkolwiek przyrzekał inaczej), rc- 
dukcję tą zdecydował | przeprowadzenie jej adnil- 
nistracji kolejowej polecił, Otóż polecenie to Jest 

obecnie przez poszczególne dyrekcje wykony- 
wane. 

Sprawa ta będzie przedmiotem baoznéj uwazi | 
zablegów Związku klasowego. A 
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Premjer Bartel o 


(Teleionem od korespondenta „Naprzođu“) 
Warszawa, 15 czerwca. 

Dzisiejszy „Kurier Poranny“ zamieszcza nastę- 
pującą rozmowę swego sprawozdawcy z premie- 
rem Bartlem: 

Na zapytanie o przypuszczalny termin rozwią- 
zania Sejmu premier odpowiedział: 

— Nie wyoyrażam sobie zarządzenia wyhorów 
do przyszłego Sejmu w najbliższym czasie. We- 
dług mnie byłoby to wprowadzeniem kraju w 
stan gorączki, która po niedawno przebytei, mo- 
glaby źle oddziałać na państwo. Państwo musi 
mieć kilka miesięcy odpoczynku choćby dla wzmo 
cnienia gospodarczego i dlatego sądzę, że wybory 
do przyszłego Selmu mogłyby się odbyć na} 
wcześniej pa upływie pół roku od dzisiaj. 

— Co jest prawdy w pogłoskach, że rząd za- 
mierza narzucić nową ordynację wyborczą? 

— Rząd nad sprawą nowej ordynacji wybor- 
czej nie zastanawiał się jeszcze, = 


zamiarach rządu 


— Czy nie mógłby p. premier dać nieco szcze- 
gólów autentycznych o projekcie zmiany konsty- 
tucji? 

— Dopiero wczoraj zapoznałem z tym projek- 
tem p. marszalka Sejmu i być może, że w związ- 
ku z uwagami p. marszałka nastąpią jeszcze zmia- 
ny nietylko redakcyjne, które zatwierdzone zo- 
staną na środowem posiedzeniu Rady ministrów, 
poczem dopiero będę mógł podać projekt do pu- 
blicznej wiadomości. Chcę tylko zaznaczyć, iż nie 
jestem autokratą, rząd uie dąży do dyktatury, jak 
się tam alarmuje w pewnych organach prasy i 
nie chce łamać parlamentaryzmu w Polsce. Rząd 
pragnątby tylko mieć kilka mlesięcy wolnego od 
Sejmu czasu na wyprowadzenie państwa z powi- 
kłanej sytuacji administracyjnej i gospodarczej. 

— „Kurjer Poranny“ doniósł, iż w razie nie- 
uchwalenia przez Sejm projektu zmian w konsty- 
tucji rząd poda się do dymisji. 

— To iest prawda. Mówię o tem otwarcie. 


S$. p. Władysław Mickiewicz 
o ostatnich wypadkach w kraju 


Współpracownik wileński „Naszego Przeglądu" 
p. P. Kon otrzymal już po wypadkach majowych 
list od Władysława Mickiewicza, na kilka dni przed 
iego nagłym zgonem. 

List nosi datę 19 mala. Kolonja polska w Pary- 
żu, obałamtioona z jednej strony komunikatami am- 
basadota Chłapowskiego, a z drugiej 'strony nie- 
ścisle informacjami via Berlin, była jeszcze zde- 
zorjentowana co do faktycznoga stanu sytuach w 
stolicy. 

W hście tym Wladysław Mickiewicz pisał inię- 
dzy innemi: 

„„Dręczą nas obecnie obawy o całą Polskę a 
szczególnie o Litwę. Depesze wprawdzie niemiec- 
kie twierdzą, że pseudolitwini kowieńscy grożą na- 
padem na Wilno!“ 

„Polska była w pałożeniu chorego, dla którego 
operacja chirurgiczna staje Się komieczną, a zaw- 
sze jest niebezpieczną, W Bogu nadzieja, że wy- 
drniemy z teraźniejszego zamieszania". 

„W Poznaniu grasuje antysemityzm anty-chrze- 
Ścijański 1 anty-polsko. Nam wypada dać dobry 
przykład, ale żydów obowiązkiem pójść za tym 
przykładem. Zdaje się, że ! pod tym względem rze 
czy u was idą ku lepszemu, pomimo objawów śle- 
pega antysemityzmu w kilku zbiorowych nawet 
manifestacjach młodzieży litewsktej. 

Przyjaźnie łączę pozdrowienia 

Wt. Mickłowicz. 

Pisząc o ostatnich obławach antysemityzmu mlo- 
dzieży polskiej w zierni Wileńskiej, śp. Władysław 
Mickiewicz widocznie miał na myśli znany z Je- 


PRZECŁAW SMOLIK 


Z WYSTAWY 


WYSTAWA TOWARZYSTWA „SZTUKA* 


(w gmachu Tow. Przyj. Sztuk pięknych) 
-=m 


Trzydziesta szósta z rzędu wystawa tegorocz- 
na dzieł już dobrze w swych podwalinach pod- 
starzalego, niewątpliwie jednak sztuce polskiej 
dobrze zasłużonego Towarzystwa artystów poł 
skich „Sztuka“, nie przynosi nam wprawdzie żad- 
nych frapujących niespodzianek, ani silnych emo- 
cyi, godną jest jednak widzenia tak ze względu 
na niezaprzeczalną cenność niektórych ekspona- 
tów, jak I na możność zdania sobie sprawy z od- 
bhywającej się w europejskiej sztuce ewolucji 
przez zestawienie już zmierzchających, wczoraj- 
szych, z nowo narodzonemi luh rodzącemi się 
wartościami. 

Uznane od dawna filary, i zarazem stali od lat 
aranżerowie dorocznych wystaw „Szłuki*”, otwie- 
rają od czasu do czasu swe niezbyt zazwyczaj 
gościnne podwoje i dopuszczają do swego dostoj- 
nego areopagu kilku młodszych, ale umiarkowa- 
nych, alba już utemmerowanych nawatorów, jak- 
by pragnąc w ten sposób przydać rumieńca mło- 
dości swym przywiędłym już dobrze wdziękom... 
Czynią więc tak, jak czyniono wszędzie i zawsze 
w świecie... Nie dając się jeszcze zepclinąć ze 
zdobytych w swoim czasie placówek, dzięki za- 
pewne biernemu przywiązaniu ogółu do imion już 
znanych i do tradycji, dają iednak dowód taktu, 
dobrego smaku i tolerancji, że wpuszczają czasem 
do własnych okopów tych, do których dzień dzi- 


go wywiadu, udzielonego niedawno przedstawi- 
cielow: „Parizer Bleter“ iakt, iż polskie związki a- 
kademickie z Wilna i Nowogródka zwróciły się do 
niego z prośbą o przyjęcie członkostwa honorowe- 
go. Statuty tych związków, które zastały śp. Wła- 
dyslawowi Mick'ewiczowi złożona równocześnie, 
zawierały ku Jego ździwieniu sławetną „klawzułę 
narodewościową" attyżydowską. 

Jak wiadomo, Sp. WI. Mickiewicz z tego też po- 
wodu podziękował wspommanym związkom za 
„lonor“ i kategorycznie odmówi! przyjęcia godno- 
ści członka honorowego zrzeszeń nacjomalistycz= 
nych. W liście zmarłego uderza, że stale nazywa 
on ziemię wileńską — Litwą. 


UWAGI 


Okółnik przeciw drożyźnia 


Nie było jeszcze w Polsce rządu, który nie wy- 
dałby jednego czy kilku okólników, nakazujących 
podwładnym władzom walkę z drożyzną. Takie 
wydawanie okólników należy widocznie do ste- 
reotypowych zadań każdego nowego ministra, jak 
np. wygłoszenie mowy do urzędników grzy obję- 
ciu urzędowania. Wojewodowie, do których takie 


„okólmiki są wystosowywane, odczytują albo nie 


czytają ich, potem „akt“ otrzymuje odpowiednią 
liczhę i — powiększa zbi 
nych na sprzedaż jako makulatura. 


siejszy w istocie należy. Sami „starzy“ w ten 
sposób się potrosze modernizują, a bywa też cza- 
sem, że i nie tracą na zestawieniu i porównaniu 
z niejednym z młodszych... 

I tym razem znajdujemy na wystawie „Sztuki” 
obok imion, brzmiących nam już od lat wielu po 
akademicku, kilka nazwisk i dzieł, odchyłających 
się wcale wyraźnie od bnji i drogi, uznanej za 
swoją i stalą przez ogół członków „Sztuki“: to 
grupa, którą tworzą Zbigniew Pronaszko i Feliks 
Kowarski, 


Lecz zacznę moje sprawozdanie od nazwisk 
oficjalnych, błyszczących dla ogółu melomanów 
polskich na każdej wystawie „Sztuki“ największą 
po dzień dzisiejszy przynętą. Zapewne już każdy 
bywalec wystaw „Sztuki“ odgadł, o kim mówię: 
to Mehofier, W. Weiss 1 Wyczółkowski. 

J. Mehoffer nie zawodzi nigdy tem, co jest jed- 
ną z najcenniejszych wartości w sztuce: wysoką 
kulturą i szczerym sentymentem, które wkłada 
w swą pracę. Temi wartościami potrafi on jeszcze 
zawsze zainteresować, jeśli już nie przekonać i 
zjednać, nawet gorącego wyznawcę nowej sztuki. 
Bo cóż z tego, że maluje on tak, a nie Inaczej, 
jesli w jego obrazach, w jego peizażach odczu- 
wam jednak szczere i gorące uczucie, z jakiem 
artysta kładł farby na płótno, pieszcząc się z da- 
nym motywem i jeśli też widzę stateczny rozum 
w dziele, osiągnięty przez wieloletnią pracę, i wi- 
dzę kulturę, która każe się artyście świadomie 
ograniczać, nie chlapać z bezmyślnym czy uda- 
nym rozmachem qędzicm po płótnie i nie kokie- 
tować snobów  efektownemi szczegółami! Nie 
wszystkie pejzaże i rysunki-portrety Mehoffera 
na bieżącej wystawie „Sztuki“ są jednakowej 
wartości, ale we wszystkich nie trudno odnaleść 


r aktów przeznaczo- | 


ca 1926 : 


Taki jest zwyczajny las wszystkich okólników 
ministerjalnych, które się wydaje bez znajomości 
warunków życiowych. Wiemy, że nawet w ml- 
nisterstwach przestali już wierzyć, jakoby można 
ceny regulować zapomocą przepisów i paragra- 
fów; tego też nie chcemy, gdyż — walcząc o coś 
— poslugujemy się w walce tylko celowemi środ- 
kami, A o ile dotąd fantazją było i jest dotąd re- 
gulowanie cen z góry, o tyle realną rzeczą jest 
czuwać nad tem, aby ceny nic przekraczały tych 
granic, jakie im warunki gospodarcze nakreślają. 

Nikt nie jest tak naiwny, aby sądził, że możli- 
wem jest niedopuszczenie do podrożenia chleba, 
gdy zboże drożeje, albo do podrożenia kawy i 
herbaty. gdy dolar idzie w górę. To są prawa 
ekonomiczne, które nie dają się reglementować. 
Inna jednak rzecz to czuwanie nad tem, aby pod- 
wyżka cen nie przekraczała miary dopuszczalnej 
przez warunki zewnętrzne i aby podwyżka na- 
tychmiast ustała, gdy ustaną warunki, które ją 
spowodowały. Ta metoda walki z drożyzną nie 
da się też wykonywać zapomocą okólników, gdyż 
każdy nakaz lub zakaz musi mieć ludzi, chętnych 
i zdolnych do ich wykonywania. A na brak chęci 
i zdolności żaden okólnik nie poradzi, Dlatego też 
u nas walka z drożyzną zawsze szwankuje. 


Zgon Czcheidzego 


Jak donieśliśmy, zmarł w Paryżu 12 hm. wódz 
rosyjskiej socjalnej demokracji, tow. Czcheidze 
w następstwie zamachu samobójczego. Mikołaj 
Czcheidze należał, jak tyłu innych Gruzinów, do 
najbardzie] znanych przywódców socłatnej demo- 
kracii w Rosji przedwojennej, Od wczesnej mło- 
dości brał udział w ruchu robotniczym i kilka- 
krotnie siedział w więzieniach carskich. Jako je- 
den z pierwszych socjalistów wybrany został do 
Dumy. Qdy na skutek zamachu stanu Stołypina 
druga Duma została rozpędzona a Ceretelli po- 
szedł na wygnanie, Czchieidze został przywódcą 
frakcji socjalistycznej w Dumie ! następnie przez 
caly czas wolny światowej stał na czele ruchu 
socjalistycznego przeciw wojnie, 

Po wybuchu rewolucji Kiereńskiego Czcheidze 
został przewodniczącym Rady robotniczo-żolnier- 
skiej w Petersburgu. Ody w październiku 1917 
bolszewicy uchwycili władzę, Czcheidze wrócił 
do Gruzji, gdzie został prezydentem Zgromadze- 
mia narodowego, w którem socjaliści miell silną 
większość. Jak wiadomo, najazd bolszewicki po- 
łożył koniec wolności Gruzji, Czcheidze wyjechał 
do Paryża, gdzie prowadził nędzne życie emi- 
granta. 

Po raz ostatni Czcheidze wystąpił jako delegat 
gruzińskiej socjalnej demokracji na zeszłorocz- 
nym kongresie międzynarodowym w Marsylii. 
Ciagle walki polityczne, zgryzota z powod nie- 
szczęść swej ojczyzny, wreszcie nędza wlożyła 
mu do ręki broń samobójczą, 

—000— 


wyżej wymienione cechy, o ile przystępuje się do 
nich bez zamącaiącej wzrok doktryny estetycz- 
nej, która, jak zresztą wszystkie inne, tem się od- 
znacza, że usiłuje objaśnić w sztuce to, czego się 
objaśnić wogóle nie da... 

Następuje Wojciech Welss. Trzeba przyznać 
Weissowi, że jest niebylejakim wirtuozem malar- 
skiej techniki, to znaczy, że umie użyć farb i 
pędzla | ma poczucie dła materjału, jak mało kto 
w polskierm malarstwie współczesnem. Lecz cele 
W. Weissa bywają dziś zwykle nie dalekie, a lot 
nie wysoki. Nie lubi om się trudzić nad tem, by 
przeniknąć tym jakimś szóstym zmysłem artysty 
(on istnieć musi niewątpliwie!) w głąb w istotę 
rzeczy, ale poprzestaje zbyt często na ślizganiu 
się samym fizycznym wzrokiem po powierzchni, 
na bawieniu się ponętnemi szczególami I tworzy 
skutkiem tego namacalne przedmioty i rzeczy, a 
nie istotę, duszę, nie symbole i wizłe rzeczy. Gdy 
spoglądam na „Półakt* W. Weissa na wystawie 
bieżącej (zakupiony przez Muzeum Narodowe), 
widzę wyłącznie szczegóły, o których jednak wo- 
bec dzieła sztuki pragnę zapomnieć: bardzo miłe 
różowe paluszki, ponętnie różowe piersi etc., nie 
mówiąc już o wpadającym w oczy niedociągnię- 
ciach, niedopuszczalnych w realistycznem malar- 
stwie. .Z trudem usiluję zgarnąć te rozpierzchłe 
szczególy w całość — po to, by mi się całość ta 
za chwilę znów wymknęła z uwagi i rozsypała 
w detaile. O ileż wyżej od „Półaktu” stoi obok 
wiszący portret damy w żółtej sukni tegoż arty- 
sty! Tu widzę, że W. Weissa stać i dziś na dzieło 
głębsze. stojące na równym poziomie z dziełami 
z epoki „portretu ojca" i „rodziców“, „portretu 
wiolonczelisty", „portretu dzieci z lalkami“ i go- 
dne imienia, którem szczyci się ten arlysta od 
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„lamach“ na Mussoliniego 


Prokuratura państwowa w Rzymie ozłosila 
wyniki śledztwa w sprawie usiłowanego zamachu 
na Mussoliniego 4 listopada 1925 z halkonu ho- 
telu naprzeciw pałacu Chigi. Na podstawie tcgo 
materjału zostają oskarżeni b. poseł socjalistycz- 
ny Tito Żaniboni, generał Luigi Capello, były ka- 
pitan Ulesse Ducci oraz trzy dalsze osoby. Wszy- 
sey obwinieni są o usiłowanie zbrojnego buntu 
przeciw władzy państwowej. Drugie oskarżenie 
odnosi się osobno przeciw Zanibonierm, który 
jest obwinlony o usiłowane zamordowanie Mus- 
soliniego. 'Zarzt współuczestnictwa przeciw licz- 
nym Innym osobom, między innemi przeciw by- 
lemu wielkiemu mistrzowi lóż wolnomularskich 
Domizio Torrigianiemu, upadl. Termin rozprawy 
nie został jeszcze ustalony. 


OBCHÓD KU CZCI MATTEOTTIEGO 
W RZYMIE 

W rocznicę zamordowania Matteottiego 10 bm. 
przedpołudniem odbyła się w lokalu socjalistycz- 
nej partji robotników włoskich uroczystość ku 
czci zabitego. Prócz członków partii socjalistycz- 
nej, obecni byli też przedstawiciele maksymali- 
stów i partii demokratycznej, Przemawiał tow. 
Treves. Wdowa po Matteottim złożyła kwiaty na 
miejscu, gdzie ukryte zostaly zwłoki Matteottiego 
po mordzie, 


Wiadomości polityczne 


ANGLJA WOBEC ZAJŚĆ W POLSCE 
„Neue Fr. Pr.“ donosi z berlińskich kół dypło- 
matycznych, że w międzynarodowych rozmowach 
dotyczących nowych rządów w Polsce zwraca u- 
wagę fakt, że Anglla ushuje całym swolm wpły- 
wem poprzeć nowy rząd i że okazuje wielką sym- 
patję dla marszałka Piłsudskiego. 
—000— 
PRZESILENIE RZĄDOWE W AUSTRII 
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że między austria 
okim kanclerzem Ramekiem a ministrem oświaty 
Schnektren wyniknąt konflikt z tego powodu, że 
kanclerz Ramek nie uznal umowy w sprawie re- 
formy szkolnictwa średniego w Wiedmu zawar- 
tej między ministrem oświaty Schneidrem a soc 
przedstawicielami Wiednia. Dzienniki uważają 
wobec tego stanowisko ministra oświaty za za- 
chrwiane, 


—Q000— 


WŁOCHY NIEDOPUSZCZONE DO MAROKKA 
„Ames“ ostrzega Włochy przed mieszaniem się 
w kwestię marokkańską, która będzie załatwioną 
wyłącznie przez obydwa państwa sprawujące pro- 
tektorat, ti. Francję 1 Hiszpanię. Głównym intere- 
sem wszystkich mocarstw  śródziemnomorskich 
jest uniknięcie bezwarunkowe ponownego poru- 
szania kwestii śródziemwomorskiej. 
—— 


wielu już lat w polskiej sztuce. Portret damy w 
żółte! sukni jest dziełem dojrzałem, pełnem har- 
monji i znacznie większej niż w wielu innych dzie- 
łach Weissa, powagi! A jednak I w tem pięknem 
dziele mąci nieco uwagę i zakłóca powagę calo- 
ści rozłożona w obrazie „martwa natura", a zwła- 
szcza krzak róży, traktowany z równie silnym 
akcentem, jak sama postać kobiety. 

Rzeźby Ksawerego Dunikowskiego są atrakcją 
i punktem ciężkości obecnej wystawy. Zwłaszcza 
glowy, mające uzupełnić dekorację stropu sall 
scjmowej na Zamku Wawelskim. To rzeźbiarz, 
jakiego przed nim polska szluka nie miała, To at- 
tysta, który czuje, myśli, mówi, zesłykuluje, żyje 
— bryłą, rzeźbiarską formą.... 

Glów ua Wawel nie uważałbym jednak za istot- 
ny wyraz i przeżycie Dunikowskiego. Są wybor- 
ne, pelne charakteru, utrzymane przeważnie w 
„stylu“, Ale odnoszę Wrażenie, że właśnie w ra- 
mach narzuconego artyście z góry przez cel 1 
przez charakter zachowanych z przeszłości głów, 
jesaj za ciasna... Musi an tu swój żywiołowy tem- 
nerament hamować, musi rozważać na zmmno, do- 
pasowywać się. A Dunikowski iest z natury go- 
tacy, zapalczywy, nieokiełzany, wymagający ra- 
czej, by się do jego rzeźby stosowała architektu- 
ra, | dlatego za znacznie mocniejsze od wawel- 
skich głów uważam jego portrety. a przedewszy- 
stkiem „Portret kobiety”, ową dużą głowę-bryłę, 
tak pntężną w budowie i w prostym i stanowczym 
modelunku, a tak jednak pelną kobiecości w cha- 
rakterze. W tym „portrecie“ Dunikowski wyrazil 
się z całą szczerością i siłą. 

(Dokończenie nastąpi). 


Przed uroczystem publicznem posiedzeniem 
Polskiej Akademji Umiejętności 


Kraków, 16 czerwca. | 

W dniu dzisiejszym odbędzie się doroczne po- 
siedzenie publiczne Polskiej Akademii Umiejętno- 
ści o godz. 12 w południe w auli Uniw. Jag. 

Posiedzenie rozpocznie się przemówieniem pre- 
zesa prof. dr. Rozwadowskiego, następnie zło- 
żone będzie sprawozdanie sekretarza generalnego 
St. Wróblewskiego z czynności za rok ubiegły. 
Odczyt p. t. „Jak powstał kwiat w przyrodzie?" 
wygłosi prof, dr. Władysław Szaier, poczem od- 
będzie się ogłoszenie nazwisk nowych członków, 
oraz przyznanie nagród. 

ZJAZD CZŁONKÓW 

Na posiedzenie przybyli ze wszystkich stron 
Polski uczeni, a między nimi w imieniu prezydenta 
Rzeczypospolitej wiceminister Łopuszański. Z | 
Warszawy przybyli: proi. Zieliński, Baudouin de 
Courtenay, Sierpiński, Handełlsman, Żórawski i 
Zawicki; z Poznania: prof. Ćwikliński 1 prof. 
Dembiński; ze Lwowa: prof. Witkowski, Abra- 
ham, Bruchnalski, Bujak i Piniński; z Puław: prof. 
Godlewski (starszy). 

Przez poniedziałek odbywały się posiedzenia 
poszczególnych wydziałów P. Ak. Um., a wczoraj 
walne zgrorradzenie, na którem omawłano przy- 
ziawanie nagród i listę nowych członków Pol- 
skiej Akademii Umiejętności. 

Z DZIAŁALNOŚCI POLSKIEJ AKADEMJI 

UMIEJĘTNOŚCI 

Polska Akademja Umiejętności z siedzibą w 
Krakowie wydała w ostatnim roku szereg dziel 
z różnych zakresów nauki. 


Na podstawie projektu prof. St. Koła, uchwa- 
lono podjąć rozległe przedsięwzięcie naukowo- 
wydawnicze, którego potrzebę odczuli badacze 
dziejów naszej literatury i sztuki, a mianowicie 
postanowiono przystąpić do wydania „Źródeł do 
dziejów życia umysłowego w Polsce w dohie 
humanitaryzmu”. 

Praca nad Słownikiem staropolskim trwa bez 
przerwy. Dr. Estrelcher wybiera do Słownika 
materjal, dalej prof. Łoś ekscerpuje materiał sto- 
wnikowy. Także na innych wydziałach rozwija 
się działalność naukowa. 


MUZEUM ARCHEOLOGICZNE 


W Muzeum archeologicznem Akademii praco- 
wano w toku ubiegłym pod kierunkiem prof. De- 
mcetrykiewicza w dalszym ciągu nad uporządko- 
waniem okazów ceramiki malowanej z Bilcza Zło- 


tego. 
BIBLJOTEKA AKADEMJI 

Bibljoteka Akademji z powodu hraku funduszów 
znajdowała się i w ubiegłym roku w warunkach 
bardzo nickorzystnych. 

Ruch w czytelni, otwartej codziennie od godz. 
10 do 2 (z wyjatkiem niedziel, świąt i feryj), 
wzmógł się w zeszłym roku znacznie. 

Bibljoteka Polska w Paryżu. W ubieglym okre- 
sie sprawozdawczym należy podkreślić nowy 
znaczny wzrost irekwencji i zbiorów. 

Co do stacji rzymskiej nie nastąpiła aż dotąd 
zasadnicza zmiana, mieści się ona nadal w Hospl- 
Gjum św. Stanisława. 


P. Romocki ministrem kolei . | nie co innego tyko, że Traut wyszpieluje wszyst- 


Warszawa, 15 czerwca. (PAT) Pismem z dnia 
14 czerwca prezydent Rzeczypospolitej zwolnił 
prezesa Rady ministrów i ministra kolei dr. Bart- 
la ze stanowiska ministra kolei i na jego miejsce 
mianował ministrem kolei posła do Sejmu Pawła 
Romockicgo. 

Paweł Romocki ur. się w r. 1880 w Marzeniu 
województwo łódzkie. W r. 1898 ukończył wyżąza 
szkolę rzemieślniczą w Łodzi, poczem wstąpił ħa 
politechnikę w Hanowerze, skąd przeniósł się do 
instytutu technologicznego w Petersburgu, który 
ukończy! w r. 1907. Po uzyskaniu dyplomu inży- 
nierskiego poświęci się technologii przemysłu gar- 
barskiego, w którym specjalizował stę w Niem- 
czech. Jako oficer rezerwy wzięty do wojska to- 
syjskiego, gdzie pozostał do połowy r. 1915, po- 
czem przeszedł do brygady strzełców polskich 1 
brał udział w formowaniu korpusu wschodniego. 
W wojnie z bolszewikami w 1920 r. służył jako 
ochotnik w randze porucznika w 16 pap. Za od- 
znaczenia w polu otrzymał Virtuti Militari i pod- 
wójny krzyż walecznych. W r. 1922 został wy- 
brany do Sejmu z raznienia chadecji, w której ode- 
gra! wybitną rolę, jako członek zarządu stronnic- 
twa i sekretarz klubu sejmowego. 


przegląd społeczny 


CHADECKIE METODY „PRACY* W BORKU 
FAŁĘCKIM 

Pisaliśmy już o tem, że w fabryce sady „Sol- 
vey" w Borku Fałęckim, gdzie dotychczas wśród 
robotników panoszył się Związek Chrześciański, 
zostal niedawno założony klasowy Związek Che- 
miczny, do którego tlumnie wstępują robotnicy. 

Fakt ten doprowadził chadeków do wielkiej zło- 
ści, tembardziej, że na zgromadzenie chadeckie 
dnia 11 bm. zjawiło się zaledwie 26 osób, na ogól- 
ną liczhę 450 robotników. 

Oprócz chadeków także dyrektor fabryki p. 
Tołoczko, protektor chadecki, wielce cierpi I ubo- 
lewa z tego powodu, że ogó! robotników przestał 
być chadacką owczarnią, przechodząc do klasowej 
organizacji. 

Wywiesił więc Związek chadecki ogloszenia do 
robotników, w którem jest wezwanie do zaplace- 
nia składek do Związku chadeckiego. gdyż w prze- 
ciwnym razie _ alosi ogłcszenie — wszyscy będą 
wykreśleni z ilsty I za tę winę robotnicy ciężko 
poźoluią. i 

Bezczelność chadecji przechodzi wszelkie gra- 
nice. Bo oto jakiś Traut, ośmieła się teraz grozić 
robotnikom wyrzuceniem z iabrykl, jeśli nie będą 
płacić do chHadeckiezo Związku. Bo wszak pod 
groźbą, że „robotnicy ciężko pożałują”, kryje się 


kich, którzy nle zapłacili 1 zdenunciułe ich wobec 
p. Tołoczki i postawi wniosek o wydalenie z pracy. 

Dużo daje do myślenia robotnikom, skąd ksiądz 
z Borku, nie b. bogatej parafji. znalazł tyle pienię” 
dzy, aby sobie willę wybudować i zamierza hudo- 
wać stajnie, prawdopodobnie dla koni wyjazdo- 
wych. Jeśli służba boża dostarczyła na to pienię- 
dzy, to służba boża, okazuje się, jest bardzo do- 
brym interesem, 


KRONIKA 


Kraków, 16 czerwca. 

DOWÓDCA OKR. KOR. NR. 5 GEN. DYW. 
ST. WRÓBLEWSKI przymuje strony codziennie 
z wylątklem dni świątecznych | sobót od godz. 
12 do 13. W tychsamych godzinach przyfrmie szef 
sztabu 5 podpułkownik Ścieżyński Mieczyslaw. 

150-L1ECIE REWOLUCJI AMERYKAŃSKIEJ. 
W niedzielę 20 czerwca o godzinie 12 w polu- 
dnie odbędzie się w auli uniwersyteckiej, stara- 
niem Uniwersytetu Jagiellońskiego, uroczysta 
kademja, z powodu 150 rocznicy ogloszenia nie- 
podległości Stanów Zjednoczonych Ameryki pól- 
nocnej. 

WYNIK ZBIÓRKI NA KOLONJĘ W KOCHA- 
NOWIE. Zbiórka uliczna w dnizch 23 į 24 maja 
br. przyniosła Towarzystwu kolonij wakacyjnych 
„Kochanów” dla młodzieży szkół powszechnych 
w Krakowie 2.047'32 zł. dochodu. Kwota ta jest 
przeznaczona na przyjęcie na tegoroczną kolonię 
najbiedniejszej dziatwy. Towarzystwo wyraża 
serdeczne podziękowanie dyrekcjom szkół, nau- 
czycielstwu i komitetom rodzicielskim za współ- 
pracę w zbiórce. 

Wpisy na kolonię odbędą się 18 czerwca h. r. 
o godz. 18 w szkole im. św. Barbary przy ul. 
Szujskiega. 

SPROSTOWANIE OMYŁKI DRUKU. W trze- 
ciej części artykułu tow. dra Daniela Grossa pt. 
„Sanację gospodarczą trzeba zacząć od Banku 
Polskiego“ opuszczony zostal przez pomyłkę u- 
stęp 2. b) postulatów pod adresem rządu. Powin- 
no być: 

2) Należy wydać dla ochrony waluty przed 
spekulacia celowe przepisy 1 organizacje podob- 
nie jak to jest przeprowadzone w Czechosłowacji. 
Urządzenia czechosłowackie dotyczą.. b) obrotu 
towarowego (ustawa .o urzędzie dla handlu za- 
granicznego” Nr. 418 Dz. M. z r. 1920 oraz roz- 
porządzenie z dnia 13 lipca 1920 Nr. 442 Dz. M). 

PODZIĘKOWANIE. Zarząd Tow. Wzajemnej 
Pomocy UUJ składa najserdeczniejsze podzięko- 
wanie kwestrowi UJ p. Matusowi Henrykowi za 
ofiarowaną na cele Tow. kwotę zł. 400. 
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Wielkie nadużycia przy wypłacie robotników 


w fabryce tytoniu w Krakowie 


W osłatnich dniach wykryto w państwowej fa- 
bryce tytóniu w Krakowie wielkie nadużycia pie- 
niężne. leden z funkcjonarjaszów fabryki przez 
prowadzenie podwójnej ewidencji robotników 
przywlaszczał sobie od pewnego czasu znaczne 


kwoty przeznaczone rzekomo do wypłaty dla ro- 
botników. Po wykryciu nadużyć funkcjonariusz 
ów zbiegł. Policja, która w tej sprawie prowadzi 
dochodzenie, nie udzieliła dotąd prasie wiadomo- 
ści o tej malwersacji. 


Zamordowany siekierą na furze z sianem 


W nocy z 10 na 11 bm. przytrzymał stróż nocny 
w Borku Szlacheckim, pow. Kraków, na drodze 
konie z iurą siana, na której znajdowały się zwłoki 
gospodarza Andrzeja Orzechowskiego, lat 31, z 
Brzezinki, powiat Wadowice, ze znakami uderzeń 
sieklerą w głowę. Przeprowadzone przez policję 
Śledztwo wykazało, że Orzechowski został napad- 
nięty w drodze, gdy jechał z furą siana na sprze- 
daż do Krakowa i zamordowany siekiery przez 


nleznasiego napastnika, który zrabował ofierze 
kwotę 20 zł. i dokumenta osobiste. Sprawca prze- 
widywal, że Orzechowski będzie mał przy sobie 
większą gotówkę, gdyż przed kliku dniami pobrał 
om za spaloną stodołę akoło 1500 zt. asekuracji, 
Jednak przeliczy! się, gdyż Orzechowski pieniądze 
przed wyjazdem pozostawił w damu. Dalsze do- 
chodzenia w toku. 
—000— 


Napad na plebanję w Liszkach 


Dnia 12 bm. około godz. 10 rano napadło dwóch 
nieznanych osobników, uzbrojonych w rewolwe- 
ry | żelazne pałki na plebanię w Liszkach, gdzie 
po steroryzowaniu służby zrabowałł gotówkę 180 
zł, papiery wartościawe i jeden rewolwer. W 
czasie rabunku zdołała służąca zbice i zaalarmo- 
wać mieszkańców miasteczka, na skutek czego 
miejscowy posterunek policji zarządził nałych= 
miast pościg za bandytami i zdołał, mimo silnego 


ostrzellwania się uiąć jednego z nich, którym, jak 
się okazało, jest Tadeusz Gargul, lat 23, rodem 
z Krakowa. Przy aresztowanym hardwcie znale- 
ziono zrabowane papiery wartościowe. Jak się 
okazało z przesłuchania aresgtowanego przed do- 
konanym rabunkiem przeprowadzili oni dokładny 
wywiad co do domowników i wiedząc, że oby- 
dwaj księża parafji w Liszkach są nieobecni, tem 
pewniej działali i rabunku dokonali. 


—000— 


„ROLA INTELIGENCJI W DZISIEJSZEM SPO- 
ŁECZEŃSTWIE", Odczyt na ten temat wygłosi 
redaktor Haecker w dniu 17 bm. o godzinie 7 wle- 
czorem w lokalu Związku zawodowego pracow- 
ników umysłowych, Sławkowska 6. 

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA INTERNI- 

STÓW odbędzie się we czwartek 17 czerwca o 
godz. 8 wieczór w sali wykładowej Il-ej Kliniki 
chorób wewnętrznych ul. Kopernika 15. Na po- 
sia dziennym demonstracje chorych z tejże kli- 
niki. 
-~O SANACJĘ STOSUNKÓW W ZAKŁADZIE 
SIÓSTR ALBERTANEK. Skarżą nam się miesz- 
kańcy zakładu sióstr Albertanek (ogród angielski) | 
na złe traktowanie ubogich przez siostry, Nadto 
Jedzenie jest bardzo nędzne, aczkolwiek ss. Al- 
bertanki posiadają bogaty fotwark. Ubodzy żąda- 
ią, hy komisja maglstracka zbadała dokładnie o- 
plakane stosunki, panujące w tym zakladzie. 

ZJAZD ORGANIZACYJNY Związku urzędni- 
ków samorządu miejskiego województwa krakow- 
sklego odbędzie się w dniu 20 bm. w Krakowie w 
sali Towarzystwa Ubczpicczeń w. Basztowa 8, 
1 p. (godz. 10). Na Zjeździe tym. na który zapo- 
wledziell przybycie delegaci 58 miast 1 miasteczek 
województwa krakowskiego oraz licznych pokre- 
wnych Towarzystw i Związków omawiane będą 
najaktuafniejsze sprawy związane z życiem urzę- 
dników miejskich. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w Girrmazjum żeń- 
skim im. Król Jadwigi w Krakowie odbył się pod 
przewodnictwem dra Kazimierza Kumanieckiego 
prof. U. J. w dniu 7 i 8 bm. Świadectwo dośrzało- 
ści otrzymały: Berhang Bronisława, Dachówna 
Marja, Fischerówna Alma, Gertłerówna Antonina, 
Godlewska Wacława, Grilnspanówna Marja, Hir- 
schówma Ludwika, Jaśrikowska Janina, Josefer- 
tówna Marja, Klimkówna Stanisława, Konówna 
Lijana, Libanówna Jula, Liebling Janina, Meisel- 
sówna Elżbieta, Moszkowiczówna Róża, Pelzling 
Jula, Ringelheimówna Klelja, Ringlerówna Helena, 
Siberbachówna Lila, Szczechórówna Franciszka, 
Tillesówna Ludwika, Weissberg Sablna, Wusato- 
wska Maria. 

ZDERZENIE WOZU WIEJSKIEGO Z TRAM- 
WAJEM. Wczoraj rano jechał wozem na targ w 
Krakowie, wieśniak z Qrabia, Jan Nosek. W mi- 
cy Salinarnej zderzył się wóz z tramwajem, wsku- 
tek czego Nosek wypadł z wozu i doznał kontuzji 
na całem ciele, oraz dużą ranę na głowie. W sta- 
nie groźnym przewiozło pogotowie ratunkowe No- 
ska do szpitala św. Łazarza. 

KRADZIEŻE. Na szkodę Hugona Basendorfcra, 
zam. przy ul. Kochanowskiego i. 25 skradziono 
ze zamkniętego rmieszkania przez oderwanie sko- 
bla od drzwi garderohę wartości 700 zł. Docho- 
dzenia w toku. Na szkodę Izydora Chelinickiego 
zam. przy ul. Groble |. 6 skradziono z balkonu fu- 
tro męskie, kryte, zielonym suknem, spód bime 
barany, kołnierz bobrowy, wartości około 500 zł. 


Sprawca dokonał kradzieży przy pomocy drabi- 
ny, którą pozostawił po kradzieży na miejscu. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. Ludwik Remer, lat 
42, nauczyciel, zam. przy ul. Lenartowicza |. 2 — 
usiłował odebrać sobie życie w mieszkaniu przez 
wypkio większej ilości nieznanej trucizny, Pogo- 
towie ratunkowe przewiozło desperata do szpita- 
Ja św. Łazarza. Powód usiłowanego samobójstwa 
niesnaski znałżeńskie. 


KRADZIEŻ APARATU ELEKTRYCZNEGO 
„ELEKTROLUX“. Dnia 14 bm. między godz. 5 a 
6 skradziono z westybułu krakowskiego dworca 
osobowego na szkodę P-my „Elektrolux“ w Kra- 
kowie, aparat elektryczny do odkurzania „Elek- 
trołux* w pudle tekturowem na 220 Volt, serja 526 
nr. aparatu 52932, wartości 350 zł. 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Henryk 
IV“ w interpretacji znakomitego gościa naszej 
sceny Al. Moisslego powtórzony będzie tylka raz 
jeszcze dzisiaj we Środę. We czwartek również 
po raz ostatni „Hamlet”, który wypełnił po brzegi 
wszystkie trzy dotychczasowe spektakle. Niezwy- 
kłe powodzenie Al. Molssiego skłoniiy ga do 
przedłużenia gościny Jeszcze na trzy dni b. tygo- 
dnia. Na trzy pożegnalne przedstawienia obrał 
artysta swoją świetną kreację w sztuce Lwa Tol- 
stola „Żywy trup“, którą grał z olbrzymim sukce- 
sem także w Rosji z zespołem Stanisławskiego. 
Sztuka Tolstoja nłegrana u nas od lat 15 t. zn. 
od czasu premiery obudzi niewątpliwie najżywsze 
zainteresowanie. Kasa dzienna rozpoczęła już 
sprzedaż biletów na te trzy przedstawienia (pią- 
tek, sobota, niedziela). 


TEATR NIEWIAROWSKIEJ W  BAGATELI 
daje dziś i jutro poraz ostatni operetkę Koilo pt. 
„Królowa nocy" z K. Niewiarowską w roli tyłu- 
łowej. 

TEATR NOWOŚCI ZRZESZENIĘ ART. 
DRAM. „Skandal w Monte Cario", krotochwiia S. 
Guitry w obsadzie premierowej powtórzony bę- 
dzie dziś we środę i jutro we czwartek. 


Z Polski 


ODSŁONIĘCIE POMNIKA MARSZAŁKA PIŁ- 
SUDSKIEGO. Stow. „Dom Ludowy" w Warsza- 
wie, które w roku bieżącym przystępuje do budo- 
wy własnej siedziby, przystosowanej do potrzeb 
organizacyj robołniczych. na nabytej obszernej par 
celi przy ul. Ogrodowej 41 organizuje uroczystość 
odsłonięcia pomnika marszałka Pilsudskiego, wy- 
komanego dla Domu Ludowego. Pomnik ten dłuta 
zmanej rzeźbiarki p. Olgi Niewskiej wykonany już 
został w bronzie w pracowni braci Łopieńskich. 
Uroczystość odsłonięcia ponx—a naznaczona zo~ 
stała na dzień 27 hm i odbędzie się w tymczasa- 
wej sledzibie Tow. „Dom Ludowy“ w siedzibie 
OKR PPS przy Alejach Jerozofmskich 6, gdzie 
posag zostanie umieszczony aż do czasu skończenia 
budowy Domu Ludowego przy ul. Ogrodowej. 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS, W niedzielę 
adbyły się wybory do Rady miejskie] w Kutnie. 
Lista I (komuniści i drobmerowcy) otrzymała 824 
głosy i 3 mandaty, llista 2 PPS 2.287 głosów I 8 
mandatów, Bund 3 mandaty, lista chjeńska 2 man- 
daty, różne listy żydowskie 6 mandatów. Poprze- 
dnio PPS miała 7 mandatów. 

ZJAZD HYGIENISTÓW. W auli kolumnowej u- 
niwersytetu w Wilnie rozpoczął się w niedzielę 
złazd hygienistów i lekarzy przy udziale przedsta- 
wicieli szeregu miast Rzeczypospolitej. 

HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM. Policja wy 
kryła w Warszawie szajkę handlarzy żywym to- 
warem, od Jat kilku uprawiającą swój proceder. 
Aresztowano 3 braci Mirelów: Szłomę, Jakóba i 
Szyję. Czterej inni bracia znajdują się w tej chwili 
w Argentynie. Jak stwierdzono, ofiarą handlarzy 
padło dotychczas około 100 kobiet. 

GOSPODARKA OBSZARNIKÓW W WITKO- 
WICACH. Piszą nam: W Witkowicach, powiat 
Ropczyce, dziedziczka Marja Dębicka posiada 530 
morgów ziemi ornej, które więcej jak od 2 lat 
stoją zupełnie odłogiem. I nie dziwimy się, że do- 
tychczas przy rządach obszarniczą - witosowych 
nie znalazł się jakiś urząd ziemski, któryby rozpar= 
celował tę ziemię pomiędzy tamtejszą biedą tud- 
ność, która cierpi na głód ziemi. Ludność taintej- 
sza inając pod okiem tę kiepską gospodarkę dzie- 
dziczki, pragnęłaby, ażeby tak dobrą ziemię wy- 
korzystać czy to w formie przymusowej parcelacji 
czy też zakupu po przystęptych cenach, W chwili 
obecnej, kiedy rząd nowy zabiera się do sanach 
moralnej i gospodarczej, rważamy sobie za oba- 
wiązek zaapelować do okręgowego urzędu ziejne 
skiego w Krakowie, ażeby w jak najkrótszym czar 
sie zechciał wglądnąć w tę skandaliczną gospoda:« 
kę p. Dębsńskiej. Zdajemy soble sprawę, że urzędy 
ziemskie były obsadzone przez różnych chienor 
witosików, którzy tolerowall podobne sprawy, wo 
bec czego zwracamy się także tą drogą da mini- 
sterstwa rolnictwa w Warszawie, ażeby zechcia- 
ło ze swej strony zbadać powyższą sprawę. 
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Z zagranicy 


ZNANY SOWIECKI POLITYK "ITWINOW 
przyjechał na kurację do Marienbadu. 

OLBRZYMIA ULEWA W PRADZE. W nedzie- 
le w godzinach wieczornych spadł w Pradze ulew- 
ny deszcz połączony z burzą, Wskutek uderzenia 
piorunu elektrownia miejska została uszkodzona i 
miasto przez 2 godziny było pozbawione światła 
oraz komunikacja przerwana. Ponieważ początek 
deszczu zbiegł się z końcem popisów snkolstwa na 
stadionie za miastem, przeto 10.009 osóh _zekała 
pod trybunami Z godziny, zanim zorganizowano 
komunikację autobusową straży pożarnej oraz u= 
ruchamiono tramwaje. 

BURZE NA WĘGRZECH. Wczoraj szalała nad 
Debreczynem burza, która wyrządzila znaczne 
szkody, P.orun uderzył w transformator eicktry- 
czny, z powodu czego miasło było przez pewien 
czas pozbawione światła. Z Szerenos donoszą, ża 
z powodu burzy powstalo w pewnym miynie krót- 
kie spięcie, które spowodowało pożar. Pożar zni- 
szczył młyn zupelnie. Szkody wynoszą 3 millardy 
koron węgierskich. 

KATASTROFA LOTNICZA, Na lotnisku w Olo- 
muñcu spad! z wysokości 80 m. aparat wojskowy: 
Ararat uleg? zniszczeniu, pilot zginął. 

WYBUCH W GAZOWNI. W Gazy (Stany Zje- 
dnaczene) w gazowni z powodu zapalenia się ga- 
zów nastąpiła eksplozja. 4 robotników zabitych, 10 
$niertelnie rannych, ponadto 6 jest ciężko ran- 
nych, 

ZABURZENIA W INDJACH. Reuter donosi z 
Simla: Wczoraj wieczorem przyszło w mieście Pin 
di do starć pomiędzy religijną sektą Sikhs a muzul- 
manany. Szkoda wyrządzona jest znaczna. Policja 
i wojsko stlumiły rozruchy. Władze wydaly zakaz 
odbywania zgromadzeń | noszenia lasek. 


0 pomoce dla Nowego Sącza 


Warszawa, 15 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Tow. poseł dr. Marek interweniował dzisiaj u 
premjera Bartla w sprawie udzielenia natychmia- 
stowej pomocy setkom rodzin, obiętym katastrofą 
oherwaria się chmury w powiecie nowosądeckiim. 
Premier przyrzekł natychmiastową pomoc. 


PRZYKRY ZAPACH UST 


działa odrażająco. Brzydko zabarwione zęby szpecą 


nafpiękniejsza ablicze. Pierwsze i drugie uk 


natychmiast w anasób zupełnie nieszkodliwy wypró- 
bowana pasta do zębów „CHLORODONTĆ, 
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Konwencja turystyczna z Czechosłowacją 


(Komunikat Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego) 


W Dzienniku Ustaw Nr. 57. poz. 333 z dnia IL 
czerwca br. ogłoszoną została konwencja turysty- 
czna, zawarta między Polską a Czechosłowacją, 
oelem zapewnienia swobody rucliu turystycznego 
po obu stronach granicy polsko - czeskosłowackiej. 

Konwencja ta, która weszła w życie z dniem 12 
czerwca br., dotyczy pasa turystycznega, obejmu- 
jącego trzy gzęści wyszczególnione w art 2 kon- 
wencjł. « 

Zgodnie z postanowieniami art. 4 uprawnitnia z 
konwencji wyn.kające przyznane zostały człon- 
kom Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego. 

Przekraczanie granicy w obrębie pasa turysty- 
cznego przysługnie członkom Polskiego Towarzy- 
stwa Tatrzańskiego na podstawie legitymacq. 
członkowskiej. 

Posiadacz takiej legitymacji obowiązany jest po- 
starać stę o zatwierdzenie lej przez właściwą wla- 
dzę administracyjną l-szei instancji (w Krakowie 
1 Lwowie Dyrekcja policji, na powiecie Starostwo 
miejsca stalego zamieszkania członka. Np. czlonek 
Pol. Tow. Tatrzańskiego zamieszkały w Krakowie 
może otrzymać powyższe zatwierdzenie tylko od 
Dyrekcii policji w Krakowie; chwilowe zamieszka- 
nie np. w Zakopanem nie uprawnia do żądania za- 
twierdzenia legitymacji przez Starostwo w Nowym 
Targu). 

Ponadto legitymacje te muszą być zaopatrzone 
wizą Konsulatu czesko-słowackicgo. 

Obydwa powyższa zatwierdzenia ważne są na 
okres jednego roku kalendarzowego. 

Legitymacje zawierają dokładne pouczenie o pra 
wach i obowiązkach posiadacza legitymacj, Wy- 
pływających z komwetcji oraz mapkę nasa tury- 
stycznego. . 

Wydawania członkom Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Krakowie iegityniacyj przepisa- 
nych konwencją (kolor miebłeski) rozpocznie się 
25 czerwca br. w biurze tegoż Towarzystwa, przy 
ul. A. Potocklego |. 4. parter w godzinach od 11 da 
| przedpołudniem | 5—7 popoł. z wyjątkem ole- 
dzieł 1 świąt. 

Członkowie, którzy pragną otrzymać powyższą 
legitymację, raczą zgłosić się w biurze PTT 1 przy- 
nieść ze sobą swą dotychczasową legitymację araz 
nienaklejoną fotografię. 

Cena nowej legitymacji wynosi zł. 1. 

Każdy członek winien się postarać o zatwierdze- 
nie władzy administracyjnej I instancji a naslępnie 


Kraków, 16 czerwca. 
SENSACYJNA ROZPRAWA PRZED SĄDEM 
WOJSKOWYM NA MONTELUPICH 
Proces porucznika Kormana 

Przez dwa dni ubieglego tygodnia, toczyła się 
rozprawa przeciwka por. Kormanowi, b. kierow- 
nikowi Oddziału dywersyino - bojowego na Qór- 
nym Śląsku a nadużycia władzy służbowej popeł- 
nione przez to, że w toku przesłuchiwanych osób 
zapomocą nadużycia pelnomocnictw służbowych 
domagał słę przyznania tych osób do popełnionych 
szplegowskich czynów. Trybunał pod przewodnic- 
twem pułk, Bartika uchwalli tajność rozprawy ze 
względu na bezpieczeństwo i wojskowo tajamnice 
państwa polskiego. 

Z tego tytulu ograniczyć się musimy da przed- 
stawienia stanu sprawy opierając się na wyroku. 
Przez salę przesunęli się powstańcy blorący bar- 
dzo wybitny udział w ruchu zbrojnym a Górny 
Śląsk. Osią sprawy były zeznania świadków prze- 
ciw kap. rezerw. Józefowi Gawrychowi oraz b. 
pomocnikowi handl. obecnie komisaurzowi politycz- 
neruu Stan.sławowi Brodniewiczowi o kontakt w 
czasie powstanowym z ościennym mocarstwem, 
polegającym na rzekomej sprzedaży aktów wła- 
dzom ościennego mocarstwa. Opierając się na ze- 
zwaniach członków komisii aljanckiej, wysłanych 
do por. Kormana przez Le Ronde, przewodniczą- 
cego międzysojuszniczej komisji, na zeznaniach nad 
komisarza Strzeleckiego, oraz na wyciągu z listu 
gen. Raszewskiego, w którym ito liście osoba, 
gwarantująca bezwzględnie autentyczność faktu 
nadmienia, że akta francusko - polskie faktycznie 
zostały skradzione i ałerowane do sprzedaży oś- 
cienriemu mocarstwu, por. Korman zarządził na 
mocy decyzji gen. Sikorskiego, aresztowanie kap. 
Gawrycha i Drobn'ewicza. Kap. rezerw. Gawrych 
doniósł władzom sądowym, że zcznania te zosta- 
ły wymuszone, w następstwio czego areszińwano 
por. Kormana i wytoczono mu sprawę o naduży- 
cie władzy. 


zwrócić legitymację biuru PTT, celem wystarania 
się o wizę konsulatu czeskoslowackiego. 

Biuro poda przy tej sposobności każdemu ze 
zgłaszających kiedy ma się zgłosić po odbiór le- 
gitymacji. 

Zatwierdzenia powyższe wydawane są bezplat- 
nie i mogą być odmówione bez podania powodów. 

W razie niezatwierdzenia legitymacji przez wla- 
dze administracyjne lub konsulat zatrzymuje biuro 
PTT niezatwierdzomą legitymację wydałąc wza- 
nuan członkowi odnośną zwykłą legitymację człon 
kowską (kolor biały), uprawniającą go do korzy- 
stania z ulg przysługujących członkom PTT w 
schroniskach górskich. 

Zwraca się uwagę publiczności, że uprawnienia 
wypływające z konwencji dla członków PTT są 
bardzo wielkie, nakładają jednak na nich obowiązek 
ścisłego przestrzegania warunków kcnwescji a 
zwłaszcza granic pasa turystycznego oraz przepi- 
sów cłowych. W interesie członków PTT leży u- 
trzyjmywanie w mocy konwencji a może to na- 
stąpić tylko wtedy, jeśli legitymacje nie będą nad- 
używane do celów nie mających nic wspólnego z 
turystyka 

Członkiem Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie- 
go może %e stać osoba, która złoży w biurze PTT 
deklarację, zawierającą polecenie ze strony dwóch 
tak PTT i zosłanie przyjęta przez Wydział 


Członkowie Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie- 
go korzystają oprócz uprawnień wynikających z 
powyż wspomnianej konwencji (swoboda ruchu tu- 
rystycznega w obrębie pasa turystycznego pieszo, 
autobusami i koleją) nadto w schroniskach klubu 
Czeskosłowackich Turystów i na kolejach w obre- 
bie pasa turystycznego po stronie czeskosłowackiej. 

Dla wycieczek szkolnych będą wydawane spe- 
cjalne legitymacje zbiorowe na przeciąg 6 Uri u- 
poważniające do swobodnego ruchu w pasie tu- 
rystycznym z zastrzeżeniem, że kierownik wy- 
cieczki wykaże się osobistą legitymacją, jako 
członek P. T. T. i poświadczeniem Dyrekcji szko- 
ły, oraz dołączy wykaz imienny uczestników wy- 
cieczki. 

Bliższych iformacy] w spradde konwencji tu- 
rystycznej udzieła biuro Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego w Krakowie (uL A. Potockiego 4). 

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie: 
Sekr.: Dr. Emil Stolia. Prezes: Inż. J. Czerwiński. 


Sąd wojskowy jedrhk w 2-ch wyrokach z sier- 
pnia 1922 r. i z czerwca 1926 r. uniewinnił od tych 
zarzutów por. Kormana, Na sali rozpraw zjawił się 
b. adlutant marszałka PHsudskiego, poseł Miedziń- 
ski, wydając jak nailepszą opinię o por. Kormanie, 
również złożyli zeznania liczni wojownicy walk o 
Górny Śląsk, zastępca naczelnego wodza wojsk 
powstańczych major Ludyga Laskowski, prezes 
związku powstańców Kornke, kap. francuski na 
służbie polskiej Jan Chodźko. dowódca oddziału 
szturmowego marynarzy, kap. marynarki Oszek i 
jego zastępcy por. Frączek i Baży. 

Pa przesłuchaniu 39 świadków, po odczytaniu 
szeregu dokumentów nakreślających sylwetkę por. 
Kormana, jako działacza społecznego i dobrego 
patrioty, po wywodach prokuratora kap. Dra Zna- 
mirowskiego i obronie adw. Dra Zdzisława Kwie- 
cińskiego, wydał trybunał wczoraj o godzinie 8 
wieczorem wyrok uwalniający i rehabilitujący por. 
Kormana w zupełności. 

Po skończonej rozprawie kap. Jan Chadźko, in- 
walida o jednej nodze, bohater z pod Verdun, od- 
znaczony 16 orderami polskiemi i zagranicznemi, 
syn emigranta, powstańca z 1863 r. w otoczeniu 
oficerów powstańców górnośląskich i marynarzy. 
wręczył por, Kormanowi kwiaty a barwach naro- 
dowych. 

Por. Korman wzruszony, prosił by kwiaty zło- 
żono na mogiłach tych, co kośćmi swojemi znaczą 
granicę Górnego Śląska. 

—000— 
SZAJKA MŁODOCIANYCH WŁAMYWACZY 
WIEJSKICH PRZED SĄDEM. 

Wczoraj stanęli przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie pod zarzuterg kilkakrotnych 
włamań w Ciężkowicach małcletnt przestępcy a 
to 15-letni Władysław Sobański i Jan Ślusarczyk. 
oraz Zl-ietni Blażej Jelonek, który wedle aktu o- 
skarżenia w jesieni 1925 włamali się do skłepu 
Chaima Selingera w Ciężkowicach i skradli towa- 
ry kolonialne wartości 1000 zł., następnie w zimie 
tego samego roku włamali się do sklepu Abraha- 
ma Mandelhołza tamże, zabierając towar wartości 
przeszło 100 24, a nadto w lutym 1926 włamali 
się do sklepów Dawida Staplera i Lewka Selinge- 
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ra i skradli z nich towary spożywcze wartości 
przeszło 200 zł. 

Na ślad sprawców wpadł przypadkowo patro- 
lujący posterunkowy w Ciężkowicach, który przy- 
dyhał w nocy przy torze kolejowym Ślusarczyka, 
dźwigającego worek z towarami. Doprowadzony 
do komisarjatu Ślusarczyk „wsypał" swoich spól- 
ników Sobańskiego 5 Jelonka. Hersztem szajki zło- 
dziejskiej był 15-letni Sobański, który wyprawy 
organizował i narzędzi do włamań dostarczał. 

Na rozprawie Sobański i Jelonek zaprzeczyli te- 
mu, jakoby brali udział w zarzuconych im kra- 
dzieżach, jednakowoż przy kontrontacji Ślusar- 
Czyk obstawał przy swoich zeznaniach, podając 
drobiazgowe szczegóły z przebiegu poszczezól- 
nych kradzieży i włamań. 

Świadkowie stwierdzili jedynie winę u Ślusar- 
czyka, gdyż innych sprawców nie zdołano schwy- 
tać. 

Sędzia dr. Tomaszewski dając wiarę zeznanióm 
Ślusarczyka, przyjął za udowodnioną winę u 
wszystkich oskarżonych i zasądził herszta wy- 
praw Sobańskiego na 6 miesięcy, Jelonka na 5 
miesięcy (bronił adw. dr. Więcław), Ślusarczyka 
zaś m 4 miesiące (bromł adw. dr. Leop. Suesser) 
ciężkiego więzienia. Oskarżał prok. Stawarski. — 
Wszystkim oskarżonym zaliczono do kary cztero- 
miesięczny areszt śledczy, 
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TAJEMNICZE ZASTRZELENIE TEŚCIOWEJ 
PRZEZ ZIĘCIA 

Wczoraj w drugim dniu rozprawy przeciw Jó- 
zefowi Sojce oskarżonemu o skrytobójcze morder- 
stwo swej teściowej Kosowskiej w Zagórzu ze- 
znawało kilkunastu świadków, poczam lekarze 
znawcy złożyli orzeczenie co do wyników sekcji 
zwłok Kossowskiej. Popołudniu nastąpiły wywo- 
dy prok. Schwakopfa i obrońcy dra Warenliaupta. 


Ruch spółdzielczy 


=g- 

BIELSKO. W niedzielę dnia 13 czerwca br. od- 
była sig w sali Domu Robotniczego w Bielsku z 
okazji „Dnia Spółdzielczości” uroczysta akademia. 
O zoaczeniu spółdzielczości dla klasy pracującej 
referowali tow. Dr. B. Gross z Białej i Toochm 
Kluczka z Krakowa. Produkcje muzyczne wyłto- 
nala orkiestra młodzieży robotniczej z Bielska. 
Kilka pieśni odśpiewał chór TUR-a z Białej Đe- 
klamiacje wygłosiła zbiorowo organizacja młodzie- 
ży bielskiej, produkaje gimnastyczne wykonans 
zostały przez miejscowe Robotn. Stowarzyszenie 
Qlmnastyczne. 

W pięknie udekorowanej sal: Domu Robotnicze- 
go zebraly się tłumy towarzyszek i towarzyszy 2 
Białej i z Bielska, grzysłuchując się z uwagą rze- 
czawym przemówieniem, które nagrodzone zosta- 
ly licznemi okłaskami. Taksamo nagradzano ladne 
produkcje chórów, orkiestry i produkcja gimna- 
styczne. 

Uroczystość zakończyła się podziękowaniem 
przewodniczącego Komitetu „Dnia Spódzielczośc." 
tow. Honigsmanna dla reierentów i stowarzyszeń 
biorących udział w akademii, poczem orkiestra o- 
degrala „Międzynarodówkę”. 


REPERTUAR 
o 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Żywa maska" (Henryk IV) wyst, 
Moissiego. 
Szwartek: „Hamlet“ (wyst. AL Moissiego). 
Piątek: „Żywy trup" (wyst. Al. Moissicgo). 
TEATR BAGATELA 


„Królowa nocy”. 
: „Królowa nocy“. 


TEATR NOWOŚCI 


Środa: „Skandal w Monte Carlo". 
Czwartek: „Skandal w Monte Carlo", 
KINOTEATRY 

Nowości: „Te z zaułka”, dramat, 10 aktów, 

Promień: „Żona, której nie zna wlasny mąż". 

Reduta: „Demon cyrku" oraz komedja. 

Sztuka: „Córka dwóch światów* z Normą Tal- 
madge oraz komedja z Mary Pickford. 

Uciecha: „Laleczka z Luna-parku* oraz „Miłość 
to potęga kobiet". 

Wanda: „Szantażysta”, dramat 
farsa. 

Warszawa: Oficer gwardji cesarskiej (Talmadge). 


AL. 


8 aktów, nadto 
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TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 
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PPS w sprawie 


{Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 15 czerwca. 

Dzisiaj odbył premier Bartel konferencję w 
sprawach bieżących zagadnień polityki państwo- 
wej z prezesem klubu PPS, tow. posłem drem 
Markiem. Omawiano kwestję zmian konstytucji, 
przyczem tow. dr. Marek zaznaczył, że PPS nie 
jest przeciw udzieleniu prezydentowi prawa roz- 
wiązania Sejmu, natomiast uważa za uiemożebne 
do przyjęcia propozycje rządu w przedmiocie 


zmian konstytucji 


veta prezydenta į ogłaszania dekretów z mocą 
ustawy. W rozmowie tow. dr. Marek z naciskiem 
zwrócił wwagę premiera, że tendencje, skierowa- 
ne do poniżenia znaczenia Sejmu, wychodzą ZNA- 
cznie dale] poza zamiary krytyki obecnego Sej- 
mu, albowiem podważają Selm jako instytucję 
państwową i torują drogę do bolszewizmu. Rze- 
czą rządu i czynników państwowych jest prze- 
clwstawić się tym tendencjom. 

' —000— 


Zatarg angie!lsko-rosyjski o subwencje 
dla górników 


Londyn, 15 czerwca. (PAT) W odpowiedzi na 
szereg pytań zwróconych do rządu w lzbie gmin, 
Chamberlain oświadczył, że w toku rozmów z by- 
lym charge d'affaires rosyjskim miał możność zu- 
pełnie jasno ustalić, że przeciw-angielska propa- 
ganda w Angliji, iak i w mnych krajach była głów= 
uą przeszkodą na drodze polepszenia stosunków 
między Angiją I Rosją. Rząd brytyjski zawsze byl 
tego zdania, że niezbędnym warunklem prowa- 
dzenia wszelkich rokowań z sawietami jest w pict- 
wszym rzędzie zastosowanie się sowietów do za- 
chowania zwyczajów uświęconych przez prawo 
międzynarodowe, a powtóre spełnienie zobowłą- 
zań zawartych w umowach. Rząd brytyjski był 
dotychczas lojalnym wzgłędem sowietów i mlo u- 
ważał za wskazane wystąpić z protestami w po- 
szczególnych wypadkach mniejszej wagi, jednak 
przed kilku dniami Chamberlain przesłał instruk- 
cjo brytyjskiemu charge d'affaires w Moskwie, aby 
ten zawiadomił rząd sowiecki, że rząd brytyjski 


nie może przejść do porządku dziennego nad fak- 
tem wydania przez komisarjat finansowy specjal- 
nego pozwolenia na przyznanie dla Angljl fundu- 
száw dla poparcia strajku generalnego. Charge 
d'affaires miał wskazać. że strajk generalny był 
akiem nielegalnym i antykonstytucyjnym i stano- 
wił poważną groźbę dla ustroju państwowego i 
soclalnego. Akcja przedsięwzięta przez komisa- 
rlat skarbu dla podtrzymania strajku nłe może 
sprzyjać przyjaznym stosunkom, których sowie- 
ty — jak same oświadczają — rzekomo pragną. 

Na zapytanie MacDonalda, czy przeznaczone, 
pieniądze pochodziły z zasobów skarbu sowietów 
czy też komisariat dawał tylko zgodę na ich przy- 
znanie, Chamberlain odpowiedział: Winą rządu w 
tej sprawie, o kłórcj wiem i która była podstawą 
naszego protestu, jest to, że komisariat finansów. 
zawiesił moc działania istniejących postanowień, 
aby tylko dać możność przyznania tych pieniędzy 
na podtrzymanie strajku. 


Hiszpanja występuje z Ligi narodów “ 


u 


Wiedeń, 15 czerwca. (PAT) „Neue Fr. Presse 
donosi z Madrytu: Osoblstości stojące blisko rzą- 
du zapewniają, że wystąpienie Hiszpanii z Ligi na- 
rodów jest rzeczą postanowloną, o ile Hiszpania 
nlesmzyska stalego miejsca w Radzie Ligi. 
-"Madryt, 15 czerwca. (PAT) Rada ministrów 
postanowiła nie wysuwać kandydatury na wrześ- 
niowej sesjl Ligl narodów na niestały mandat w 
Radzie Ligi narodów oraz nie powzięła żadnej u- 
chwały co do przyszłego stanowiska Hiszpanii. 
zanim Liga narodów nie rozstrzygnie pretensji Hi- 
szpanji do stałego mandatu w Radzie Ligi. 


| ZA BRAZYLJĄ — CAŁA AMERYKA 


Paryż, 15 czerwca. (PAT) „L'Home Libre" uwa- 
ża, że wystąpienie Brazylii z Ligi narodów sta- 
nowi poważną decyzję, gdyż jest zakończeniem 
tworzenia się bloku państw, zażmujących wohec 
Ligi stanowiska oporne. Jeśli rywalizacja między 
Genewą a Waszyngtonem zaostrzy się, pisze 
dziennik, to państwa amerykańskie, będące człon- 
kami Ligi narodów, będą mnuslały i wówczas z 
konieczności pójdą do Waszyngtonu. W ten spo- 
sób cała Ameryka wymknie się z,Ligi narodów. 


Pojedynek Skrzyński—-Szeptycki 


Warszawa, 15 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj o godzinie 6'30 rano odbył się pod War- 
szawą pojedynek między b. premierem Skrzyń- 
skim a generałem Szoptyckim. Warunki pojedyn- 
ku stanowiła jedoorazowa wymiana strzałów z 
mmszkami na odległość 15 kroków. Na komendę 
pierwszy strzał dał gen. Szeptycki ł chybił. P. 
Aleksander Skrzyński odmówił strzelania i zwra- 
cając się do sekundantów odezwał się: „Stwier- 
dzam, że strzału świadomie nie oddałem. Ktokol- 
wiek w Polsce sądzi w swoim honorze i simie- 
niu, że ma prawo strzelać do mnie i do tego, co 
ja reprezentuje, niech strzeła! Ja strzelać nie 
będę”, 

Na tem pojedynek się zakończył. Przeciwnicy 
rozeszli się bez podania sobie ręki. 


Sprawy kolejarzy 

Warszawa, 15 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Z ramienia klubu PPS odbył dziś tow. dr. Marek 
konierencję z premierem Bartlem w sprawie po- 
łożenia kolejarzy. Dr. Marek domagał się przy- 
wrócenia pełnych sześciu dnl pracy w warszta- 
tach kolejowych 1 otrzymał zapewnienie, że 
z dniem 1 lipca praca w warsztatach kolejowych 
będzie trwała przez cały tydzień. Nadto przyrzekł 
premier dopilnować bzwzględnie, by przestrze- 
gano ośmiogodzinnego dnia pracy przy służbie 
ruchu w kolejnictwie. 


brześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 
Na wtorkowym targu placono: Mleko zbierane 
1 litr 20—25 gr, mleko niezbierane 1 litr 30—35 gr, 
mleko kwaśne 1 litr 25—30 gr, Śmictana slodka 1 
litr 50—60 gr, Śnietana kwaśna i litr 1'80—2 zł, 
masło zwycz. | kg 420—450 zł, masło desarowć 


1 kg 520—5'40 zł, ser 1 kz 1'20—130 zł, jaja kopa 
850—8'80 zi, jaja sztuka 14—15 gr, kury sztuka 
4—8 zł, kurczęta para 3—6 zł, kaczki żywe sztuka 
3—450 zł, ges! żywe sztuka 5—7 zł, agrest 1 kg 
60—80 gr, agrest 1 litr 30—35 gr, poziomki 1 litr 
1'20—1'40 zi, poziomki I kg 2/80—3 zł, truskawki 
1 kg 1'60—2 zł, borówki 1 lite 50—60 gr, czeresnie 
czerwowe 1 kg 2'30—2'40 zł, czereśnie biale 1 kg 
1'20—1'40 zł, ziemniaki stare 100 kz 9950 zł, 
ziemniaki stare | kg 12—14 gr, ziemniaki nowe 100 
kg 55—65 zł, ziemniaki nowe 1 kg 80—90 gr, bu- 
raki ćwikl. stare 25—30 gr. buraki ćwikł. nowe 1 
kg 20—25 gr, marchew nowa wiązka 1 kg 20—25 
g, koper zielony 1 kg 50—60 gr, kalatepa nowa 
wiązka | kg 55—65 gr, kalafiory sztuka 1—2 zi, 
pomkdóry I g 6'40—6'50 zł, rzodkiewka wiązka 
20—25 gr. szpinak 1 kg 35—45 gr. salata kopa 
1406—1'80 zł, sałata sztuka 4—6 gr, szparagi wiąz- 
ka (60 dkg) 1'50—1'80 zł, groszek zielony w lup- 
kach ! kg 3—3'20 zi, ogórki kopa 25—35 zł, ogór- 
ki sztuka 60—80 gr. 
—000— 


POŁĄCZENIE GDAŃSKA Z BRAZYLJĄ 


Izba handlowa i przemysłową w Krakowie zd- 
wiadamla, iż Towarzystwo „Finland-Syd-Amerl- 
ca-Linien“ utwatzyło bezpośrednią linie okrętowa 
do Buenos Ayres, Sautos i Rio de Janeiro, która 
co miesiąc obsługiwać będzie wymienione porty, 
zawijając przytem do Gdańska. Jako pierwszy 
statek przybył do Gdańska w dniu 19 maja statek 
„Equator* pożemności 6.800 ton, który ładuje obec- 
nie 12.000 beczek cementu dla Brazylii. Fracht 
Gdańsk — Brazyiją wynosi 22 sh. od tonny. — 
Oprócz statku „Pquator" będą tę linię obsługiwać 


vale", 
—000— 


URZĘDOWY KURS DOLARA 


Warszawa, 15 czerwca. (PAT) Waluty. Dolary 
10—10'02—9'98. 


—008— 


fińskie statki „Mercator", „Nawiator” i „Garryo- | 


TELEGRAMY 


O PROWIZORJUM BUDŻETOWE 
Warszawa, 15 czerwca (tel, wł. „Naprzodu'). 
Dziś o godzinie 11'30 przedpoludniem przybył do 
marszałka Rataja minister skarbu Klarer. Mit- 
ster Klarner omawiał z marszałkiem Ratalem pro- 
wizorium budżetowe na trzeci kwartał. Prowizo* 
rium w tych dniach będzie wniesione do Sejmu. 
—000— 
NOMINACJA ROMOCKIEGO 
Warszawa, 15 czerwca (PAT). Miauowany mr 
nistrem kolel posel Romocki nadesłał do kancele- 
rji sehnowej pismo, w którem zawiadamia, że re- 
zygnuje z mandatu poselskiego. Na miejsca jego 
wchodzi p. Józef Sobiech z powiatu ostrołęc- 
kiego. 
—000— 
ZMIANA W BANKU ROLNYM 
Warszawa, 15 czerwca (tel. wl. „Naprzodu'). 
Prezes Banku rolnego Wilkoński ustępuje ze 
swego stanowiska. Jak słychać, zwołnieni po- 
przednio dyrektorowie banku rolnego mają zwtó- 
cié ma swe dawne miejsca. 
—000— 


DYMISJA FRANCUSKIEGO MINISTRA SKARBU 


Paryż, 15 czerwca. (PAT) Master skarbo Pe- 
ret ustami. 


Związki I zgromadzenia 


WYDZIAŁ KRAKOWSKIEJ RADY ROBOTNI- 
CZEJ ORAZ KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS 
odbędzie wspólne posiedzenie w czwartek 17 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w sekretarjacie Rady Ro- 
botnlczej przy ul. Dunajewskiego 3 II p. 

Sprawy bardzo ważne, Obecność wszystkich 
członków wydziału | radców bezwarunkowo wy- 
magana. 

Prezydium krakowskiej Rady Robotn, PPS. 

SEKRETARJAT RADY ROBOTNICZEJ por 
cząwszy od 15 czerwca, aż do 1 sierpnia urzęduje 
codziennie od godz. 5 do 8 wiecz, 

Sekr, R. R. PPS. 

W SPRAWACH KOMITETU OBWODOWEGO 
PPS zgłaszać się należy w razie koniecznej po” 
trzeby przed południem do tow. Rejmana w Ke- 
sie chorych, popołudniu od 5 do 8 wieczór w Ra- 


dzie robotniczej, 
Sekr, Kom, Obw, PPS. 


BACZNOŚĆ KOLEJARZE W PODGÓRZU! 
Zebranie zarządu kola ZZK Podgórze, oraz mę 
żów zaufania sekcji odbędzie się w piątek 18 bm. 
o godz. 5 popołudniu w Domu kolejarzy w Pad- 
zórzu przy ul. Tarnowskiego. Referuje tow, Wie- 
sław Wohnout oraz członkowie zarządu koła 
ZZK. 


TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO W 
PODGÓRZU urządza w niedzielę dnia 20 czerwca 
1926 r. w ogrodzie Zakładu Kąpielowego w Swo- 
szowicach Festyn Ludowy, połączony z koncer- 
tem orkiestry robotniczej. Początek o godz. 2 i pół 
popołudniu odjazd pociągiem Kraków - Podgórze 
miasto o godz. 1.50 popol. i 2.22 popol. z placu św. 
Ducha kursują autobusy, Wstęp 50 groszy dzieci 
25 gr. W razie niepogody w następną niedzielę. 

BIBLJOTEKA ROBOTNICZA przy ul. Dunajew- 
skiego 5, IJ. p. na lewo, bogato zaopatrzona w 
książk! treści beletrystycznej i naukowej otwarta 
w niedziele od godz. 9.30—1-szej i we czwartki od 
6-—6 wiecz, Wkładka miesięczna 70 groszy. Kaucja 
na 3 dziela 3 złote. 

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU TUR W BRZE- 
SZCZACH. W niedzielę 20 czerwca o godz 10 
przedpołudniem w sali Związków Zawodowych w 
Brzeszczach odbędzie sig uroczysta odsłomięcie' 
sztandaru Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze- 
go w Brzeszczach, Porządek uroczystości: Q godz. 
6 rana odegranie pobudki. Od godz. 6.30 rano da 
9.30 przyjmowanie gości O godz. 10 uroczysto od- 
słonięcie sztandaru, okolicznościowe orzemówie- 
nia gości i delegatów i wbijanie gwoździ do tabli- 
cy pamiątkowej. O godz, 12 w południe wiec ludo- 
wy na placu przed Robotniczem Stowarzyszeniem 
Spożywców w Brzeszczach. Przemawiać będą po- 
słowie. O godz. 1 wspólny obrad. O godz. 2.30 wy- 
marsz z muzyką | sztandarem TUR na festyn Iu- 
dowy do lasku na Ładowni w Brraszczach, gdzie 
odbędzie się zabawa ludowa. Wstęp na zabawę 50 
groszy. Bulet we własnym zarządzie. W razie nie- 
pogody odbędzie się zabawa pod sem w sali na 
Nowei kolonii. Początek zabawy o godz, 3 popolu- 
dulu, Bratnie arganizacje usilme prosłmy o przy- 
bycle ze sztandarami. 


s NAPR 


——— 
Sprawy partyjne 


ZEBRANIE PARTYJNE W KRAKOWIE 

W niedzielę odbyło się zebranie partyjne przy 
szczelnie nabitej sali. Sytuację polityczną reiero- 
wali tow. posłowie: Dr. Emil Bobrowski, Zygmunt 
Żuławski i dr. Zygmunt Marek. Referenci podkre- 
Ślali konieczność utrzymania parlamentaryzmu w 
Polsce, przeciwstawiali się jakiejkolwiek dyktatu- 
rze, podnosząc iż zdobycze socjalne, jakie kłasa 
robotniczą uzyskała, zawdzięcza jedynie działal- 
ności Klubu Parlamentarncgo PPS i akcji zorga- 
nizowanej klasy robotniczej. 

Po referatach rozwinęła się ożywiona dyskusja 
w której zabierali głos: tow. dr. Qilutner, Trusz- 
kowski, Malisz i inni. 

Uchwalona następujące rezolucje: 

1) Zebranie partyjne PPS dnia 13 czerwca br. 
w Krakowie, przyjmując do wiadomości sprawo- 
zdanie posłów dra Emtla Bobrowskiego, Zygmun- 
ta Żuławskiego i dra Zygmunta Marka o sytuacji 
politycznej; 

a) wyraża pelne uznanie dła stanowiska i po- 
stulatów naczelnych władz partyjnych i ZPPS. 

b) Żąda rozwiązania obecnego Sejmu i natych- 
minstowego rozpisania nowych wyobrów; 

c) wzywa ogół towarzyszów do wytężonej pra- 
cy nad poglębieniem uświadomienia mas pracują- 
cych w mieście, na wsi, oraz do wzmożenia or- 
ganizacyj politycznych 1 rozszerzenia prasy par- 
tyjnej. 

2) Zebmante partyjne domaga się od Związku | 


PPS. 
) przyspłeszenła nchwalenia ustaw o samorzą- 


en. a SE: am 
UNIEWAZ| książkę wojsko- 
wą nazw laka Isak Meler Schel- 
ler, Nowy Targ. 

WWWWYWWWWW 


ŁACH PIOTR, Pogwizdów 63, 
Bochnia, zgubił dowód osahl- 
aty, wystawiony przez staro- 
atwo w Bochni, który nnie 
ważnia. 


F USTAWA O URLOPACHj 


pracowników zatrudnionych w przemyśle, i 
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wyszła z druka I jest do nabycia: 


a Kancalarja Sqdn Przamysłowaga w Krakowie 
araz wa wszystkich księgarniach. 
Cena Zł. 2*— bez przesyłki. 


dostarcza najtaniej RYTOWNIK zs 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynak, Linja 


$ [w pudełkach zsitkiem] 
Jedyny wypróbowany śmdek usuwający 
BEZPOWROTNIE POT: MIE: | 
ALA WOfirRAKOGIPACH | 


Labor. Chem. Farm. 


„AP KOWALSKI" 
Warszawa-Mfodowa 5 


2078 
FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 
Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


dzie zminuym a w szczególności dla miasta Kra- 
kowa; 

b) interwencji u rządu w sprawie wyasygnowa- 
nia kredytu na roboty publiczne w Krakowie, 

c) w sprawie wstrzymania redukcji w szkolnic- 
twie krakowskiem. Obydwie rezołucje uchwalono 
jednomyślnie. Zgromadzeniu przewodnkzył tow. 
dr. Ryszard Kunicki, sekreiarzował Z. Qross. 


Ruch kolejarski 


TARNÓW. Przewrót polityczny w Warszawie 
obalził szerokie masy spoleczeństwa polskiego. 
Z radością wielką śledzą bieg sanacji stosunków 
gospodarczych i moralnych w państwie. Stąd też 
odruchowo w najmniejszych zakątkach państwa 
domaga się ludność odbycia zgromadzenia, by za- 
sięgnąć wiadomości o całym przebiegu zajść ma- 
jowych a następnie, by dowiedzieć się w jaki spo- 
sób uksztaltują się stosunki w Polsce. Że rządy 
chjeno-piasta dały się wszystkim dobrze we zna- 
ki, dowodzi to, że dotychczasowi najwięksi zwo- 
lennicy dotychczasowych rządów korupcji chieno- 
witosowej odwracają się od nich i bez żadne] agi- 
tacji wstępując do klasowych organizacyj, doma- 
gając się zaprowadzenia ładu ł porządku. Tak też 
się dzicje na gruncie kalejowym. Dotychczascewi 
najwięksi zwolennicy żółtych faszystowskich o7- 
ganizacy], masowo opuszczają te szoregi a wstę- 
pują do klasowej organizacji! Na całej linji kolejo- 
wej budzi się zdrowy rozsądek w każdym praco- 
wnłku. Kaźdy pragnie uzdrowienia dotychczaso- 
wej zgangrenowanej administracji usunięcia ge- 


Nowy rozkład jazdy ważny od 15 maja 1926 


Piotrowic 
Bielska 
Cieszyna 
Żywca 
Wiednia 


Katowice 
Dęblina 
Łodzi 
Warszawy 
Poznania 
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szefciarzy i korupcjonistów | zaprowadzenia na- 
prawdę nowego życia. 

W Tarnowie i okolicy wre życie organizacyj- 
ne. Dwa, trzy razy w tygodniu odbywają się w 
Tarnowie zgromadzenia pracowników kolejowych 
wszystkich gałęzi służbowych. Kolo tarnowskie 
nie zadowalnia się zgromadzeniami w Tarnowie, 
ale także odbywa zgromadzenia na prowincji. 

CZARNA. W niedzielę 13 him. odbyło się tu ma- 
sowe zgromadzenie. Na zgromadzenie to przyby- 
li koledzy z Grabin, Wałek, Woli Rzędzińskiej itd. 
W dluższym referacie przedstawił kol. Zaleński 
sprawy organizacyjne, zaś kol. Łachecki przedsta 
wił obecną sytuację polityczną. Przedstawił za- 
mach chjeno-piasta na prawa kolejarzy, jak okra- 
dano skarb państwa a masy robotnicze obciążana 
największemi podatkami, redukowano im pokory, 
skoszlawiono ustawę uposażcniową, ociągańo się 
z wprowadzeniem ustawy emerytalnej dla nieeta- 
towych itd. Wkońcu uchwałono rezolucję, w któ- 
rej zgromadzeni domagali się natychmiastowego 
rozwiązania Sejmu i Senatu, skoniiskawania wszy- 
stkich majątków nieprawnie nabytych, postawie- 
nia na czele administracji ludzi o czystych rękach 
1 ściągnięcia od obszarników zaległych podatków. 
Uchwaiono pełne votum zaufania dia PPS 1 Wy- 
działu wykonawczego zawodowego Związków 
pracowników kolejowych Rz. P. Zgromadzeni po- 
stanawiają od dziś czytać gazetę „Naprzód“ i iść 
do ludu na wieś i uświadamiać go, by w przy- 
szłych wyborach lud wiejski i lud miejski oddał 
swe głosy na ludzi, którzy będą godnie bro- 
nić ich interesów, a z których hędzie wyłoniony 
naprawdę rząd chłopsko-rohotniczy. Okrzykiem: 
„Niech żyje PPS, niech żyje ZZK* zgromadzenie 
zakończono. 
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Tarnowa 
Rzeszowa 
Lwowa 
Krynicy 
Rozwadowa 
górza 


Zakopanego 
Nowego Sącza 


Do Krakowa przyjeżdżają 


Platrawic 803, 1093, 15-15, 1900, 2245, P 148. 

Blalaka 7-20. 

Katowic 554, 8'25, P 945, P 1235, 1606, 2025, 2200, 
P 23:10, P 206. 

Warszawy P 208, 505, PS 6'10, 815, 16 42. 

Lwowa P 0 20, 6:27, 6 38, 7 30, 00, 13 40, P 15:52, P 17:05, 
1722, P 220, PS 23:47, 18:35, 2045. 

Krynicy 627, 1552, P 2200. 


Ze stacji: 
Zakopansga 535, 1502. 2016, S 22:85, S 29-59. 
Rabki 6-5u, 15 02, $ 20:35, 22-50. 
Wieliczki 7 10, 12'10, 18'25. 
Dświgolmia via Skawina 7-37, 1926. 
Niepołamie 8'10, 18:56. 
Kocmyrzawa A 25. 12-25, 18:67. 
Tarnawa P 0 10, 5 25, 6 38, 7-30, 0 00, 13 40, 15-52, P 17-06, 
1722, 1885, 2045, P 22:00, PS 2847. 


2 Dworzec Zachodni, P pospieszny, S sezonowy od 15 VI-15 IX, 8 tylka w soboty, * w dniach 


roboczych do Słolwiny. 
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